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Szybkie tempo rozwoju ekoncmicznego 
Palestyny 


7 i pół miljona f. szt. przywieźli Zydzi w roku 1933 


większość stanowią firmy żydowskie, w tem 24 
przedsiębiorstwa przemysłowe, 3 firmy budowlane 
i dwie drukarnie. Większość nowych firm ma swą 


siedzibę w Tel Awiw. 
s 


i ens 


e2 2. 


Jerozolima (ŻAT). Z ostatniej, urzędowo ogła- 
8zonej listy nowych firm palestyńskich wynika, że 
w okresie pierwszych dwóch tygodni lutego Żydzi 
niemieccy założyli w Palestynie cały szereg no- 
wych przedsiębiorstw. Tak więc w samym Tel A- 
wiwie imigranci niemieccy założyli: fabrykę sło- 
'dyczy, fabrykę rowerów i motocyklów fabryką 
obuwia mechanicznego i fabrykę wyrobów drzew- 
nych. Kilka nowych przedsiębioretw powstało ró 
wnież w Hajfie. Kilku Żydów niemieckich przystą 
piło do założenia w Riszon Le Cion fabryki wyro 
bów cynowych i naczyń emaljowanych. Niektóre 
maszyny nowej fabryki zostały już zainstalowane. 
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Tel Awiw (ŻAT). American Economic Commit- 
tee ogłasza sprawozdanie ze swej działsiności za 
rok 1933. Biura komitetu obsłużyły w okresie spra 
wozdawczym 1.362 kapitalistów, z których 1.094 
podało kwoty posiadanych przez siebie .apitałów 
na ogólną sumę około 3 miljonów 300 cysięcy f. 
szt., czyli przeciętnie po 3-000 f. szt. Glyby prze- 
ciętną tę przyjąć za miarodajną dla wszystkich 
imigrantów ż kategorji t. zw. kapitalistów, przy- 
byłych do Palestyny w ciągu 1933 roku (2.4911). 
wówczas przywieziony przez nich kapitał wynosił 
conajmniej 7 i pół miljona f. szt., W roxu 1933 de 
ponowane w bankach palestyńskich kapitały, wzr2 
sły łącznie e ca. 5 miljonów f. szt Kapitał depozy 
towy w bankach wynosił zatem na począiku 1934 
roku około 11 miljonów f. szt. 


Jerozolima (ŻAT). Od początku 1934 w'adze za 
rejestrowały powstanie nowych 14 towarzystw 
spółdzielczych, 65 spółek i 19 towarzystw akcyi- 
mych. Z wyjątkiem dwóch arabekich. wszystkie po 
zostate spółdzielnie eą żydowskie. w tem $ firm 
transportowych i 3 przedsiębiorstwa budowlane. 
Również wśród spółek  * towarzystw akcyjnycu 


Wybory sz morzącowe w Palestynie 


szaszibiego i wieeburmistrza Jakóba  Faradża 
| (chrześcijańskiego Araba), Na konferencji omó- 
| wiono sprwy dotyczące samorządu stolicy Pales- 
tyny. W tej samej sprawie Wysoki Komisarz przy 
jął delegację w osobach Mojżesza Czertoka z egze- 
kutywy Agencji Żydowskiej i Ben-Zwi, prezyden- 
ta Waad-Haleumi, 

W kołach arabskich prowadzona jest bardzo sil 
na agitacja za zbojkotowaniem wyborów. Agita- 
cja ta jest również popierana przez arabskich 
burmietiwów. którzy pragną w ten sposób spowodo 
wać przedłużenie kadencji obecnych samorządów 
na okres dalszych 5 lat. 

„Al Jamea al Islamia“ donosi. że w Jerozoli- 
mie, Haifie i Jaffie burmistrze nie będą wybrani 
przez rady miejskie, lecz obejmą urzedy z nomina 
cji Wysokiego Komisarza. 


Jerozolima. (ŻAT). W Jaftie i Hajfie zostały już 
utworzone komisje do przeprowadzenia wyborów 
municypalnych, W Jerozolimie natomiast komisja 
nie zostałą jeszcze powołana do życia ze wzglę- 
du na niedojście do porozumienia przedstawicieli 
poszczególnych odłamów ludności w sprawie przy- 
działu mandatów w komisji. „Dawar“ dowiaduje 
się Że rząd ma mianować komisję która składać 
się będzie z równej liczby członkówł żydowskich, 
muzułmańskich i chrześcijańskich, aczkolwiek Ży- 
dzi stanówią w Jerozolimie 60 proc ludności mia- 
sta. Żydzi znaleźliby się zatem w komisji wybor- 
czej w mniejszości w stosunku 1:2. przyczem mie- 
liby przeciw sobie zdecydowaną większość arab- 
ską. 

Wysoki komisarz Palestyny przyjął delegację | 

| w osobach burmistrza Jerozolimy Racheb-bey Na- 
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Enerbiczne wystąpienie min. rumuńskiego 
przeciwko antysemityzmowi - 


My odrzucamy wszelkie tendencje nisz- 
czycielskie. Znamy jedynie równoupraw 
nionych obywateli rumuńskich. 


Bukareszt. (ŻAT). Po jednem ze zwykłych prze- 
mówień podburzających posła Jerzego Cuzy (syna 
przywódcy antysemitów prof. Cuzy zabrał głos 
minister spraw wewnętrznych J., Inculez, który, 
wskazał na to, że właśnie antysemici nie mogą 
rościć praw do monopolu na nacjonalizm. Wszyst- 
kie instytucje narodowe w Rumunji — oświadczył 
minister — stworzone zostały przez liberałów. — 
Partja liberalna wywalczyła niepodległość Rumu- 
nji i później dokonała dzieła zjednoczenia wszyst- 
kich Rumunów. Jeli jesteśmy narodowcami, nie 
jesteśmy bynajmniej żydeżercami. Guziści pragną 
Żydów wypraeć a nawet niszczyć. 


Chcemy, aby naród rumuński rozwijał się we 
wszystkich dziedzinach, cuziści natomiast skiero- 
wują przez ich propagandę nienawiści  energję 
młodzieży w kierunku bezpłodnych celów, Odcią- 
gają oni młodzież od nauki i dażenia do wyższej 
kultury. Możemy kultywować ducha narodowego, 
nie wyrządzając szkody harmonijnemu  rytmowi 
rozwoju mniejszości. 
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WYDANIE IV. HI, 
NF. > 


wyjazdem 
kup „Nowy Dziennik” 


Na dworcach zr, 
„aGkwego Dziennika” 
nie otrzymasz 
„Kuch“ nie sprzełaje 
„Nowego Dziennika” 


Dziś w numerze: 


M. Boruchowicz: Spór o Sienkiewicza 
Ariel: Ludzie i zdarzenia. 

Nożycami przez prasę. 

M. Zoszczenka: Oj, te baby! (Humoreska). 
LEKARZ DOMOWY. 

PRZEGLĄD SPORTOWY. 


Na ziemi 
palestyńskiej... 


Ściśle według ustalonego programu przybyła 
wycieczka palestyńska zorganizowana przez Egze 
kutywę Organizacji Sjońskiej i Wydawnictwa 
„Nowego Dziennika*, w niedzielę nad ranem da 
Palestyny. 

Wezoraj w godzinach popołudniowych otrzy- 
maliśmy już od uczestników wycieczki radjo-te- 
legram zawiera kilka słów zaledwie, a ile w mich 
mieści się radości i wzruszenia! Depesza brzmi: 

SERDECZNE POZDROWIENIA Z TEL 
AWIWU. WRAŻENIE IMPONUJĄCE. 
| O | 


Profanacja i okradzenie 
synagogi 


Budapeszt. (ŻAT. Niewykryci sprawcy wtargaę=s 
li onegdaj w nocy przy pomocy wytrychu do sy- 
nagogi gminy ortodoksyjnej w XUI okręgu. Wis 
mywacze wypróżnili puszki, zabrali pieniądze Í 
zniszczyli Arkę, ławki i inne utensylja bóźniczneę, 
Srebrnych naczyć sprawcy nie zabrali, połamają 
je tylko i porzucili na podłogę. Narazie dochodze= 
nie nie dało wyników. Policja sądzi. że waodałi- 
stycznego aktu mieli dokonać antysemici 


Liberalna synagoga 
w Jerozolimie? 

Jerozolima (ŻAT). „Doar Hajom“ donosi. że gru 
pa Żydów niemieckich zamierza założyć w Jerost 
limie synagogę na wzór synagog liberalnych w 
Europie Zachodniej i Ameryce. Wkrótce mają być 
przedłożone władzom do zatwierdzenia statuty no- 
wej synagogi.. Inicjatorzy poszukują obscnie odpo- 
wiedniego gmachu, zamierzając w przysałości wv- 
budować własny. Projekt założenia synagogi rə- 
formowanej w Jerozolimie spotka się niewątpliwie 
z silną opozycją kół ortodoksyjnych, zwłaeacza. 
że w projektowanej synagodze kobiety nie mają 
być oddzielone od mężczyzn w casio nabożeństw. 


Przeń 
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lie wozyctko do 


Już niejednokrotnie zwracano uwagę na to, że 
od zarania niepodległości Polski przyjmowaliśmy 
od zagranicy takie wzory, które okazywały się 
pieodpowiedniemi dla polskiego gospodarstwa spo 
łecznego, mimo że mogły one znaleźć pożyteczne 
zastosowanie dla gospodarstwa tego kraju, z któ- 
rego wzór ten pochodził. Wcześniej aniżeli we 
Włoszech powstał u nas etatyzm i wcześniej ani- 
żeli inne kraje zaczęliśmy realizować zasadę pro- 
tekcjonizmu celnego. Gospodarstwo społeczne mo- 
narchji austrjaeko-węgierskiej cierpiało z powo- 
du przerostu czynnika biurokratycznego, _ nato- 
mbiast Austrja prowadziła politykę szerokiego li- 
beralizmu w dziedzinie gespodarczej. W Rosji by- 
ło daleko mniej urzędników, aniżeli w Austrji. 
ale zato istniała daleko idąca ochrona celna. W 
monarchji austrjacko-węgierskiej istniał monopol 
tytoniowy, natomiast nie było monopolu spiry- 
turowego, w Rosji zaś istniał moncpoł spirytuso- 
wy, natomiast nie było monopolu tytoniowego. 
Polska przejęła wszystkie wady polityki gospo- 
darczej po państwach zaborczych. Powstał u nas 
potężny czynnik biurokratyczny, krępujący życie 
gospodarcze, jako dziedzictwo nieboszezki Austrji, 
ale zato nie skorzystaliśmy z metod polityczno-han 
Kllowych starej Austrji. Utworzyliśmy dwa mono- 
pole, t. j. spirytusowy i tytoniowy, czyli zjedno- 
czyliśmy te obydwie wady, oddziedziezone po za- 
borcach. W rezultacie otrzymaliśmy wysoką pro- 
tekcję celną, która doprowadziła do szerokiej kar 
telizacji przemysłowej, otrzymaliśmy wielki aparat 
biurokratyczny, w którym wylęgają się eoraz to 
nowe pomysły zawładnięcia życiem gospodarczem, 
otrzymaliśmy, prócz loterji państwowej, aż cztery 
monopole państwowe i otrzymaliśmy wielki bud- 
Żet państwowy, opierający się na malejcych do- 
chodach obywateli. 

' Z zagranicy braliśmy wszystko to, co prowadzi- 
fo do dalszego uszezuplenia inicjatywy prywatnej, 
Ho szerszego rozprzestrzenienia się władzy czyn- 
mika urzędniczego w życiu gospodarczem. Samo- 
rząd gospodarczy zasypywany jest formalnie pro- 
jektami nowych inowacyj ustawodawczych w dzie 
dzinie gospodarczej, i gdyby zesumowano kiedyś 
te wszystkie projekty, rozpatrywane przez samo- 
ymd gospodarczy, stwierdzilibyśmy, że olbrzymia 
wiekszość tych projektów nie weszła w życie z po- 
wodu zdecydowanej negatywnej postawy samo- 
rządu gospodarczego i społeczeństwa. Ale dysku 
sje. jakie toczyły się dookoła tych projektów wy- 
rządziły niejedną szkodę życiu gospodarczemu. 
Kieżto razy wskazywano, że wysunięcie takiego lub 
mnego, nienależycie przemyślanego projektu nie 
fest rzeczą zwykłą i nie pozostawiającą konsek- 
wencyj w naszem życiu gospodarczem? Nieraz sa- 
mo wysunięcie projektu przekształca w większym 
stopniu sytuację gospodarczą, aneżii ustawa z dzie 
dziny gospodarczej. Ileż to szkody powodują dla 
ńaszego życia gospodarczego ustawicznie powta 
rzające się dyskusje na temat konieczności zmia- 
my naszej polityki walutowej! Jak szkodliwą jest 
dyskusja na temat kartelizacji produkcji i zbytu 
wytworów rolniczych! Komu przynoci pożytek dy- 
skusja na temat wprowadzenia cenzusu w han- 
lu? Również dyskusja na temat nowelizacji pra- 
wa przemysłowego, mającej przynieść silne uzale- 
Bnienie działalności produkcji i handlu od czyn- 
bika administracyjnego nie przyczynia się do sta- 

ilizacji podstaw prawnych naszego życia gospo- 
darczego. 

Nie wiemy od kogo zapożyczyliśmy wzór do 
wprowadzenia tak szerokiego ustawodawstwa spo 
łecznego, obciążającego gospodarstwo społeczne 
Polski dodatkową sumą przeszło 100 miljonów 
złotych. w okresie. gdy wszystkie naństwa starą- 
ją się jaknajbardziej iść na rękę prywatnemu ży- 
ciu gospodarczemu. Nie wiemy, czy znajdzie się 
państwo na świecie, któreby wprowadziło „nowe 
ubezpieczenie społeczne przeciw zjednoczonej woli 
pracodawców i pracowników. : 

Przeprowadziliśmy obniżkę oficjalnej stopy pro 
centowej i ustawowo dopuszczalnej granicy po- 
bierania korzyści mająkowych, nie przeprowadza- 
jąc wcale obniżki podatków, obniżka stawek po- 
datku przemysłowego skompensowana została 
podwyższeniem wymiarów), przeprowadzając tyl- 
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ko bardzo nieznaczną i niezupcłną obniżkę taryf, 
cen towarów skartelizowanych i monopo.ewych 
i zwiększając ciasnotę na targu pieniężnym, przez 
zwiększenie zapotrzebowania kredytu państwowe 
go (bony skarbowe, Pożyczka Narodowa). 

W Anglii wyszła przed kilku laty ustawa, ze- 
zwalająca rządowi na normowanie produkcji li 
zbytu płodów rolnych. Z ustawy tej rząd dotych- 
czas nie skorzystał. Angija jest krajcm, w którym 
produkcja rolna odgrywa bardzo nieznaczną roie 
w całokształcie gospodarstwa społecznego (za- 
ledwie blisko 10 proc. ludności utrzymuje się z 
rolnictwa) i który cierpi na niedobór w dziedzinie 
płodów rolnych. Polska ‘est krajem. w którym 40 
proc. ludności utrzymuje się z rołnictwa i który 
cierpi z powodu nadmiaru płodów 16lnych !oezy- 
wiście w uwzględnieniu fatalnych warunków kor 
sumcji wewnętrznej w Polsce). Anglia nie skorzy 
stała jeszcze ani razu z ustawy, uchwalonej przed 
kilku laty, mimo, że m: kn temu warunki. a Pol- 
ska zastanawia się teraz nad możliwością skorzysta 
nia z ustawy ang. mimo że wszystkie warunki prze- 
mawiają przeciw temu. Ilekroć słyszymy, o tem. że 
piństwo X wprowadziło taką lub inną ustawę. ogra 
niczająe wolność w życiu gospodarcz, tylekroć poja 
wiają się u nas projekty. opracowywane przez u- 
rzędników lub kandydatów na urzędników. zmie- 
rzające do naśladownictwa tego wzoru w Polsce. 
Był czas, kiedy w Niemczech istniał stan względ 
nej wolności życia gospodarczego. Wtedy Polska 
nie brała sobie przykłałdu od Niemiec. czerpała 
natomiast pełną dłonią z mądrości gospodarczych 
Rosji sowieckiej. Teraz Rosja sowiecka zbliża się 
coriz bardziej do kapitalistycznych metod gospo 
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darowania. Niemcy zaś coraz silniej bolezewles- 
Ją swa gospodarkę i oto Polska korzysta z wzo- 
rów gospodarczych Niemiec, ignorując kura gos- 
poGarczy Sowietów. (Dlaczego dąży się u nas do: 
ograniczenia wolności handlu wewnętrznego, gdy| 
Rosja sowiecka pozostawia coraz więcej wolności 
handlowi wewnętrznemu, dlaczego dąży się do re- 
alizscji metod niemieckich w polityce rolniczej 
Polski, a nie uwzględnia się faktu zmniejszające- 
go się tempa kolektywizacji rolnictwa w Rosji £0- 
wieckiej?) 

Był projekt kartelizacji szewców. który znikł 
po dłuższej dyskusji. Jest projekt kartelizacji rol- 
ników, który utrzymuje się i powodue niepokój 
w szeregach rolników i kopców. Mówi stę o cenzu- 
sie w handlu. i niepotrzebnie stwarza cię atmosferę 
niepewności w życiu gospodarczem Polski. 

Mamy najwyższą w Europie tarytę celną, naj- 
wyższy udział państwa w dochodach obywateli, 
najbardziej zetatyzowany aparat bankowy i — 
poza Rosją sowiecką i Włochami — najmniej wol 
ności w życiu gospodarczem. Dlaczego inne pań- 
stwa nie czerpią od nas wzorów, jeżeli to jest takie, 
dobre. lecz my uczymy się od zagranicy. coby to 
jeszcze można było wprowadzić. aby zabrać 
resztki wolności naszemu życiu gospodarczemu? 

Kto lepiej wyszedł na wolności gospodarczej 
— Ros'a sowiecka czy Anglja. Polska czy Fran- 
cja. Włochy czy Belgja. Niemey czw Czechosło- 
wacja? Jas wygląda teraz życie sospodarcze w 
Stanach Zjednoczonych. po wprowadzeniu pierw-, 
szych zasad gospodarki planowej? 

Nie każdy krok w dziedzinie gospodarczej, któ- 
ry nadaje się do przyjęcia w pewnym kraju. me- 
że być pożytecznym także dla Polski. Struktura: 
gospodarcza Polski jest inna. aniżeli struktura 
gospodarcza innych krajów. Nie możemy stosować 
u nas wzorów dobrych gdzłeindziej. tak jak nie 
możemy żądać. aby u nas zaprowadzano np. u- 
prawę ryżu. skoro uprawa ta daje doskonałe wy- 
niki — w Chinach. 

J. DIAMENT. 


Rewoiucyjna mowa amerykańskiego 
ministra 


. 

Nowy Jork, 25. (PAT). Minister spraw we- 
wnętrzny: b Harold Ieks, jeden z najbliższych współ 
pracowników prezydenta Roosevelta. wyłgosił w 
Aldine Kłub znamienne przemówienie, w którem 
m. in. oświadczył: Dawne czasy rządów ludzi bo- 
gatych i potężnych na korzyść bogatych i potęż- 
nych a na szkody mas ludowych minęły bezpowrot 
nie, Nie poto jesteśmy na tym: świecie —- zazna- 
czył mówca — aby pracować bez wytchnienia na 
to tylko, by 80 proc. bogactw mogło skupić się w 
ręku 2 proc. ludności. Nie na to jesteśmy na zie- 
mi, aby przeżywać czyściec i czekać na szczęśli- 
wy żywot wieczny po śmierci, Każdy z nas ma 


nadzieje i usprawiedliwione życzenia, do których 
zaspokojenia w rozsądnej mierze mamy pełne pra- 
wo. Tego rodzaju program społeczny żadną miarą 
nnie naruszy naszej budowy gospodarczej, przeci- 
wsie, wzmocni ją. Zamknęły się ostatecznie — 
mówił Ieks i bezpowrotnie drzwi epoki, którą histe 
rja oceni, jako epokę chciwości, hbezwzględności i 
rozrzutności. Rewolucja społeczna, o którą tu 
chodzi to poprostu usunięcie od władzy przedsta- 
wicieli bogacta i wyzysku i wyznaczenie tych lu- 
dzi, którzy dążą dc tego, aby kraj nasz stał się wy 
godnem miejscem zamieszkania dla obywateli. 


——— 


Demonstracje „głodomorów' w Londynie 


Londyn. 25. 2. PAT. Demnostracje bezrobol- 
rych, jakie dzisiaj miały miejsce w Hydeparku, 
odbyły się bez zakłócenia po-ządku Około godzi- 
ny 3-ciej popołudniu ze wszystkich stroa Londy- 
nu napiywać zaczęły pochody. Każdy pochód o- 
twierało kilku konnych policjantów. Następnie 
szły orkiestry a dalej postępowali dzmonstranci 
niosąc liczne sztandary i transparesty i spiewa- 
jąc pieśni rewołucyjne. 

Każdy pochód zamykał również oddział kon- 
nych policjantów, Wszystkie te pochody utworzy- 
ły na wielkiej polanie Hydzparku koło, otacza- 
jąc 8 ustawiónych trybua, z których przemawiali 
różni mówcy W przemówizjiach tych >odkreśla- 
no fakt utworzenia jednolitego froniu walki mię- 
dzy niezależną Labour Party a tomuaistami. 

Frzywódca komunistów angielskich Hamming- 
ton, którego mowa była specjałnie agresy vna, 


zapowiedział, że o ile dyssutawany obeenie w 
parlamencie projekt ustawy o bezro>ociu zosta- 
nie wprowadzony w Życie, to połączone organi- 
zreje, tworzące jednolity *roat wałki, »głzą 
strajk dla zaprotestowania przesiwko tej usta- 
wie. 

Charakterystyczną cechą wszystkich  przemó- 
wień były 

jaknajostrzejsze i nieskrępowane w wyraże- 

niach ataki, skierowane przeciwko  premje- 

rowi MacDonaldowi. 

W dzisiejszych demonstracjach w Hyd>parku 
wzięło udział około 50,000 osób. „oszczególne 
ccziały bezrobotnycn t. z. „głodomorów* "yły 
witane entuzjastycznie. Zebrania de nonstracyjne 
go pilnowało 3,000 policjantów pieszych i kilku- 
s- konnych. j 


„OHEL“ PRZYJEŻDŻA DO POLSKI 
Z Jerozolimy donoszą, ż2 znany teatr palestyń- 
ski „Ohel“. który zdobył sobie w Palestynie dzię- 
ki wysokiemu poziomowi swej sztuki >dtwórczej 
wybitne stanowisko w życiu kuitaralnem, wyjeż- 
dża w najbliższy r czasie na swe ' ,-z8 tour- 
ne zagraniczie po krajach Europy. W czasie tego 


tourne „Ohel“ odwiedzi Włochy, Szwajcarję, Hoe 
lnrcję, Belgje, Anglję i Francję. Najprawdopo- 
debniej zespół przybędzie taxże do Polski. W re- 
periuarze „Ohełu* znajduje się m. in. Heirrman- 
sa „Rybacy“, „Jakób i Rachela" wedle Kraszni- 
kowa, „Jeremiasz“ Stefana Zweiga, „Megilat E- 
sler“ a także Gorkija „Na donis“. 


z 


„NOWY DZII DZIENNIK“ wtorek 27. IL 1934 


Zydowski Kongres Swiatowy 
„musi być należycie przygotowany 


Dlaczego powstała w Ameryce opozycja przeciwko Kongresowi? 


Nowy Jork. (ŻAT. W ogłoszonej enuncjacji a- 
merykański crłonek egzekutywy Agencji Żydow- 
skiej p. Louis Lipeky uzasadnia motywy, które 
skłoniły kierownictwo sjonistyczne w Ameryce do 
wypowiedzenia się przeciwko zwołaniu Świato- 
mego Kongresu Żydowskiego już w lecie 1934, Jak 
wiadomo, eprawa ta została przekazana decyzji 
specjałneie wyłonionej komisji. 

Loins Lipsky jest zdania, że w obliczu miezwy- 
kle ciężkiej sytuacji żydowskiej konieczne jest nie 
tylko forum dla gruntownego rozważania kwestji 
żydowskiej, lecz ciało, które, będąc wyposażone 
w odpowie pełnomocnictwa, miałoby zadanie od- 
dania na służbę powszechnego dobra Żydów wszyst 
kie dostępne źródła pomocy duchowej i materjal 
nej. Światowy Kongres Żydowski winien wyłonić 
stały orgn wykonawczy, któryby przemawiał w 


imieniu całego narodu żydowskiego i kierował ca- : 


łokształtem pracy w dziedzinie obrony praw ży- 
dowskich i posiadał istotną możność obracania śro- 
dków pomocy na dobro odbudowy życia żydow- 
skiego. Kongres byłby publicznem forum i żgro- 
madzeniem prawodawczem tego ciała wykonaw- 
czego. Chodzi bowiem o zadanie konstruktywne, 
które się nie nadaje dla efektów dramatycznych 
i którego myślą przewodnią byłoby stanowienie 
o koniecznej współpracy wszystkich Żydów. 

Aby umożliwić praktyczne zrealizowanie takie- 
go ciała promotorzy tej ide, przed przystąpieniem 
do jej realizacji, musieliby podjąć wszelkie wysił- 
ki w kierunku zapewnienia współpracy organiza- 
cyj żydowskich nietylko w sensie ich udziału w 
obradach Kongresu, lecz również przy tworze- 
niu owego stałego ciała wykonawczego. Wzywa- 
ni do udziału winni jasno i niedwuznacznie wie- 
dzieć, do jakich celów się dąży w tego rodzaju o- 
gólnej akcji żydowskiej; należałoby pozatem w 
sposób jaknajgruntowniejszy i jaknajpoważniejszy 
rozwałać ich poglądy co do tego, jak nakreślone 
cele mają być osłągnięte. Niepodobna powoływać 
do życia Instytucyji, która ma być demokratycz- 
ną, i nie liczyć się przy jej tworzeniu zapatrywd” 
niami ODRA henge ire moan gie a a ii SE PPE osób i organizacyj, które mogą sobie 


okóistwo małżonki 
inan Weissla 


Wiedeń zostal onegdaj wstrząśnięty wiadomo- 
ścią o tragicznem samobójstwie, jakie popełniła 
miałłonka inż. Weissla, straconego jak wiadomo 
na mócy wyroku śmierci za udział w socjalistycz- 
nem powstaniu. Inż. Weissi, jako kierownik Stra- 
ży Pożarnej dzielnicy Wiednia Floridsdorg, u- 
zbroił w dniach rewolucji członków Straży i sta- 
nąwszy na czele oddziału poszedł do ataku prze- 
ciwko wejsku rządowemu. Postawiony przed sąd 
doraźny oświadczył, że walczył w obronie idei so- 
cjalistycznej. Skazany został na śmierć. Przed e- 

ucją w rozmowie z małżonką polecił jej opie- 
kę nad 4-miesięcznem dziećkiem i prosił o wycho- 
wanie go w duchu jego ideałów. Jak się okazuje, 
małżonka inż, Weissla nie przetrzymała tragicznej 
śmierci swego męża i samobójstwem przecięła wę- 
zeł swych męczarni. W kołach wiedeńskich przy- 
piszczają, że bezdomnem dzieckiem zajmie się bon 
bata rodzina jednego z byłych wybitnych członków 

partji socjalistycznej Auetrji, 
——ogo—— 


Wzajemne wizyty flot 
wojennych Polski i sowietów 


Między rządem polskim a sowieckim toczą cię 
obecnie rozmowy na temat wzajemnych odwiedzin 


floty wojennej Polski i ZSRR w pierwszych dniach 


maja. 

istnieje projekt, sby eskadra polskiej floty wo- 
jennej udała aię z Gdyni do Leningradu na 1 maja 
i wzięła tamm udział w święcie państwowem ZSRR 
i jako rewizyta proponowane jest przybycie s Le- 
ningradu do Gdyni eskadry sowieckiej floty wo- 
jennej i uczestnictwo jej w obchodzie 3 majowym 


į 
1 
i 


rościć prawo do wysłuchania i rozważania ich po- 
głądów. 

Postanowienie Kongresu Żydoweko-Amerykań- 
skiego w sprawie kontynuowania rozpoczętej ak- 
cji bez uprzedniego nawiązania ścisłego kontaktu 
ze zorgnizowaną żydowską opiują publiczną i bez 
uprzedniej próby przyciągnięcia do poparcia tego 
ruchu wszystkich możliwych do przyciągnięcia sił, 
— postanowienie to znaczy tylko poświęcenie idei 
stałej reprezentatywnej instytucji“ na rzecz bart- 
dziej wygodnego a zwykłego zadania zwołania 
kongresu lub konferencji jedynie dla celów dysku- 
syjnych. 

W kocu swego oświadczenia Louis Lipsky da- 
je wyraz przekonaniu, że zby pośpieszne zwołanie 
Światowego Kongresu Żydowskiego najdotkliwiej 
skompromitowałoby i zaszkodziłoby samej idei 
Kongresu, która jest ideą rewolucyjną i ma ogrom- 
ne znaczenie dla przyszłości życia żydowskiego i 
dla której żydostwo musi być pozyskane przez wy: 
trwałą i cierpliwą pracę. Byłoby znacznie bardziej 
właściwem, konkluduje Loius Lipsky, gdyby się 
zostawiło otwartą sprawę terminu Kongresu i wy- 
borów oż do czasu, gdy idea Kongresu Światowe- 
go naprawdę zdobędzie sobie akces przywódców 
skupienia żydowskiego w Ameryce, do czasu wy- 
jaśnienia się sytuacji i do czasu zaistnienia fakty- 
cznej możności powiedzenia czegoś bardziej do- 
kładnego o celach Kongresu. 


Kongres Świafowy — 
w Genewie 


Pryż, 25. 2. ŻAT). Rozpoczęły się tutaj narady 
członków  zachodnio-europejskich Komitetu De- 
legacyj Żydowskich w sprawie zwołania Świato- 
wego Kongresu Żydowskiego. Przedmiotem narad 
było ustalenie miejsca „daty i porządku dzienne- 
go Kongresu. Omawiane też były bieżące sprawy 
polityczne. 

Kongres odbędzie się prawdopodobnie w Ge- 
newie, 


I WERNER - 2 9 of 


„Gdy Żydzi są strażakami...“ 


Pisma antysemickie obiega obecnie następują'a, 
jako fakt podawana historja: 

„Do mławskiej straży pożarnej w Wielkopolsce 
przyjęto ośmiu Żydów, mimo protestów strażaków 
Polaków. Skutki przyjęcia Żydów do straży pożar 
nej nie dały na siebie długo czekać. Oto w me 
pożaru w jednej z wiosek powiatu mławskiego, w 
trakcie akcji ratunkowej, strażacy-Żydzi porzucili 
eamowolnie swe stanowiska i udali się do okolicz- 
nych gospodarstw, wyzyskując swój przyjazd po 
zakup kur i gęci. 

Po akcji ratunkowej straż pożarna odjechała do 

Mławy bez Żydów. 

Fakt powyższy wywołał wielkie oburzenie w ca 
łym powiecie, oburzenie tem większe, że w stosun 
ku do dezerterów nie wyciągnięto żadnych konse- 
kwencyj'. 

Bylibyśmy bardzo wdzięczni pp. antysemitom, 
gdyby postarali się o nazwę owej wsi, w której 
miał miejsce pożar, i o nazwę owych strażaków 
Żydów, którzy w trakcie akcji ratunkowej zaczęli 
skupywać kury i gęsi. Inaczej — pozwolimy sobie 
uważać całą tę historję za ordynarną, a przytem 
głupią bujdę antysemicką. 


Kiedy skończy się śledztwo? 

Jerozolima, 25. 2. (ŻAT). Jak słychać, obrona 
Stawskiego i tow. zamierza powołać jeszcze sze- 
reg świadków odwodowych. Wedle innej wersji. 
natomiast, śledztwo ma być w najbliższych dniach 
zakoczone. 
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NOżYCANI mzez oras 


CZEŚĆ SŁAWKOWI! NIECH ŻYJE BECK! 
Endecja, a w szczególności coraz aktywniejszy, 
jej dziennik „A B C“, jest pełmą podziwu dla hit- 


“a au nas? Endecy tęsknią 
uk dyktatura dość mają ślamazarności. zamasa- 
mia konturów i t. p. Na te odpowiada wczorajszy, 
„Osas“ wywodząc m. inn.: 
Jeżeł:! endecy bęćą się ky kl pala] 
to może się go doczekają Tylko natural 
wie przesłanką ich westchai.i jest naćdójai 
że to oni jako „narodowcy“ tę rewołucję na: 
rodową zrobią. Płonne iluzje, Poseł Miodziń- 
ski w mowie zapewne umyślnie Sea 
endecji próbkę, że w razie potrzeby 
oyiedciak, sa: 


łatwo sonie przyswoić cały 
wnik. Kto ma robić rewolucje 


hitlerowską 
w Polsce? 65-letni p. Roman Dmowski? 754e- 
tui p. Wojciech Trampczyński? Profesor Ry« 
barski? Prołeror Stroński? Profesor Stanis 
sław Grobski? A może profesor Głąbińskin 
To są żarty. Nie wątpimy ami na chwilę, żu 
o ile dojdzie u nas do „rewolusji nazodo- 
wej“ to Klub N nie będzie miał z nig 
nic wspólnego, lecz że ją zrobi 10 pułtowni« 
ków, 10 kapitanów czy 10 poruczaików. [I 
wówczas będziemy nosili pomarańczowe czy! 
seldynowe koszule, będziemy się witali w 
tramwaju okrzykiem „cześć Sławkowi* 
„niech żyje Beck*, „ABG“ będzie zawieszone, a 
jego redaktorzy znajdą poł w obozie koncenu 
tracyjnym itd. mie wywoływać wii- 
ka z lasu, bo takie zabawy zwykle żle się 
kończą, 


CZY LEGJON MŁODYCH JEST KOMUNISTY- 
CZNY? 

„Gazeta Polska“, w artykule b. mm. Ignacego 
Matuszewskiego. bierze w obronę Legjon Młodych 
przed zarzutem komunizmu, jaki go spotkał 36 
strony Episkopatu polskego. Komunizm, jako sta~ 
nowisko polityczne, oznacza uznanie walki klas 


' za główną treść życia politycznego dzisiejszej lu» 


dzikości, oraz hasło dyktatury proletarjatu. 


„Legjon Młodych” nie jest komunistyczny =a 
„Legjon Młodych“ jest nacjonalistyczny * ra 
dykałny społecznie. A to jest zupsłnie ca 
innego Radykalizm społeczny jest stanowi« 
skiem etycznem, nie politycznem. Jest to ŻĄ- 
danie sprawiedliwości w podziale dochodm 
narodowego. Żądanie to może być wysuwana 
w każdym ustroju społecznym. 

Co się tyczy owego radykalizmu społecznego La 
gjonu Młodych, autor powiada: 


Niestety, nie podzielamy zbyt łatwej, naszega 
zdaniem, wiary członków L Młodych, 
jakoby wprowadzenie kapitalizmu państwo. 
wego (upaństwowienie narzędzi produkcji) 
mogło stworzyć raj na ziemi, sprawiedliwość 
szołeczną, lub, w obecnej sytuacji, choćby 
wzmóc potęgę gospodarczą Państwa. 

Młodzi legjoniści, uznając polską rację stanu si 
naczelne wskazanie działalności politycznej — nia 
i mogą być nazwani komunistami. 


DZIŚ w BIELSKU: 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ M. BIALĘRŃ 
— dziś w poniedziałek o godz. 18-t2j w sabi pe 
sieczeń ratuszu. Na porządku dziennym: wykdu 
burmistrza, wiceburmistrza i ławników. 

„POZNANIE CZLOWIEKA", Wykład pod pow. 
tytułem wygłosi starumiem „Wiza“ dziś o godam: 
20,30 w sali kahalnej w Beałsku, znany 
dr Lothar Spielmann z Pragi czeskiej. 

TEATR POLSKI Z KATOWIC odegra dziś © 
1830 w Teatrze Miejskim w Bielsku kowedję Mie 
rjena Hemara „„Firma”. 

REPERTUAR KIN: Apollo:, Musisz być mogą" 
(Roger Treville, Alice Field). Miejskie Bielske 
„Obiad o 8-mej" (Lionel i John Barrymore, Wal- 
lece Beery, Marie Dressler). Miejskie Biała: „Kra 
bia Zarow* (Fay Wray, Robert Armstrong). 


DZIŚ W KATOWICACH: 


Rpertuar Kin: Capitol: Dziewczę z Galgaey, 
Casino: Rendez-Vous w Wiedniu (Diana Wimard, 
John Barrymore), Colosseum; Dzieje Grzechu 
wg powieści Żeromskiego, Palace: Gniazdko u 
kochanych, Rialto: Wielka Grzesznica (Ciaudetha 
Golbert), Union: Hallo Paryż, Halle Berlin. 
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Str. 3 
Rzeczy ciekawe 


Fabryka potomstwa 


Na międzynarodowym kongresie biologji ekspe- 
rymentalnej w Cambridge przyrodnicy Fell i Can- 
t zademonstrowali zebranym z cał:gó Świata 
uczonym niezwykły ekspery.naat. Na ekranie ki- 

enematograficznym ukazano szereg komórek zwie- 

rzęcych połączonych w nieforemną tkankę — 400- 
krotnie powiększoną. Pod wpływem niewidzial- 
nej siły tkanka zaczęła się zmieniać. Uczeni po- 
częli rozeznawać kształty poszczególnych orga- 
nów, formowanie się szkieletu i wreszcie całą 
normalną kurzą nóżkę W jaki posób pokazane 
zostały wszelkie stadja rozwoju kurzego etnbrjo- 
ru? Czy w jajku? Nie! Drogą doświadczeń w la- 
boratorjum biologicznem! Z zapłodnionego kurze- 
go jaja wycięto skrawex embrjosu, <awierający 
zalążek nogi i umieszczono go w wylęgarni na 
specjalnej pożywce. Świadkowie tego 1iezwykłe- 
go pokazu mogli podziwiać inne jeszcze frapują- 
ce doświadczenie. Otóż samicy królika wycięto 
zapłodnione uprzednio komórki jajowe i umie- 
szczono je w retorcie na odpowiedniej pożywce. 
Retortę ogrzano do wysokości temperatury cia- 
ła królika. W tem sz%ucznem łonie powstał pra- 
widłowy embrjon królika 


Kto szuka, ten znajdzie 


We Francji cieszy się dużą sławą mr. Henri 
Fouillard, który na swoich wizytówkach kazał 
wydrukować tytuł: „legalizowany poszukiwacz 
na plażach“ Zawód p. Fouillard'a jest dość ory- 
ginalny. Pod koniec sezonu letniego udaje się 
zywkle p. Fouillard za uprzelniem upoważnie- 
niem zarządu danej plaży, na poszukiwania w 
przybrzeżnych diunach. I znajduje.. do djabła i 
tłochę. Faktem jest, iż p. Fonillard żyje dosta- 
tnio i bez kłopotów, wykonany vując swoje rzemio- 
śło człowieka, który szuka i znajduje. W Paryżu 
p. Fouillard ma konkurenta, który pracuje jednak 
na innem polu; terenem poszukiwań swoich uczy- 
nil linje tramwajowe. Między godz. 1-4 w nocy 
a 5-a rano obchodzi on tory tramwajowe i obszu- 
kuje starannie wszystkie szczeliny obok szyn, zwro 
tnic i krzyżownie. Pomysłowy jegomość ułatwił 
sohie zadnanie: nie potrzebuje się schylać, trzy- 
mia zawieszone na dwóch sznurkach lusterko i 
merla latarkę elektryczną, które zapuszcza w 
szczeliny i otwory Rzut oka na lusterko pozwa- 
la mu stwierdzić odrazu. «zy znalazł to, czego 
szukał, A znajduje różne rzeczy: nonety, drobne 
klejnoty, spinki, szpileczki etc. eta. 1 żyje niego- 
rzej od mr Fouillarda, grzepiącego w piasku nad 
„ morskim. 


Rozpowszeckniajcie 


„NOWY DZIENNIK" | 


NOWY DZIENNIK” wtorek 27. IL 1934 


Nr. 88 


Pogrzeb ostatniej ofiary rozruchów paryskich 


W Paryżu odbył się pogrzeb ostatniej ofiary krwa wych rozruchów. Na zdjęciu widzimy crazak po- 
grzebowy mahometanina Gali Mezian'a, wyruszający z meczetu w Paryżu. 


PONIEDZIAŁEK, 26. LUTEGO. 


Kraków (304,3) 7—8 Audycja poranna, 11,40 
"Przegląd prasy, 11.50 Władomości bieżące, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał, 12,05—13 Plyty, — w przer- 


wach: dziennik południowy, wiadomości meteoro- 
logiczne 15.25 Wiadomości eksportowe i gospo- 
aarcze, 15,40 Przeglad komunikacyjny, chwiłka lo- 
tnicza i przeciwgazowa, 15.55 Płyty, 16,20 Pieśni 
w wyk. Czesławy Perenson. 16,40 Kurs elementar- 
ny języka francuskiego, 16,55 Recital Br. Ciechań- 
skiego (kontrabas), 17,15 Recital fort:pianowy 
Pawła Lewieckiego, 1750 Kącik pracy kobiet, 18 
„Rozwój narciarstwa w Polsce“ — dr. H. Szatxo- 
wski, 18,20 Muzyka lekka, 18:40 „Historyk litara- 
tury a krytyk* improwizowana dyskusja między 
prof. Górskim a red Skiwskim, 19,05 „Najnow- 
sze wydawnictwa”, 19,20 Rozmaiłości, 19,25 Od- 
czyt aktualny, 19.40 Wiadomości sportowe, dzien- 
nik wieczorny, 20 „Myśli wybrane“, 20,02 Koncert 


, S'enografji. 


z cyklu „Muzyka Niepodległej Polski“, dyr. Z. La: 
loszewski, A. Boczek (flet), poprzed<i prelekcji! 
a _Wiechowicza, 24,15 Feljetoa: „Ogrody za szy. 

— p. W. Borudzka, 21,30 Muzyka lekka, dyr, 
ANa 22 Płyty, 22,30—23,30 Muzyka taneczna, — 
o 23 wiadomości meteorologiczne i policyjne. 

Warszawa (1415) 7—1750 p. Kraków, 1750 
Skrzynka pocztowo rolnicza, 18--19,05 p. Kra-, 
kew. 19,05 Rozmaitości. 19,25—23,30 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 7—17,50 p. Kraków. 17,50 Po- 
rady radjotechniczne. 18—19,05. p. Kraków. 19,05 
Rozmaitością 19,10 „Wolność obywatelska w po- 
jęciu polskiego obywatela przed 3%-tu laty“ — 
dr. Dzięgel. 19,25—23,39 p. Kraków 

Lwów (377,4) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 Nauka 
18—19,03 p. Kraków. 19,03 Felieton 
teatralny p. I. Wieniewskiej, 19,15 Rozmaitości, 
19,25—23,30 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 16,55 Program muzyczny, 17,20, 
Debiut młońych talentów. 19,15 Koncert popular- 
ny. 20,30 Koncert symfoniczny. 21,50 Muzyka orga- 
nowa. 22,20 Muzyka lekka. 

Paryż (312.8) 13 Koncert popularny, 20,50 Wyjąt- 
ki z operetki „Enlevez- moi“, 2110 Wesoły pro- 


gram, 22 Koncert. 
A 


BARUCH 


Aron, Friedmann i S- ka 


Baleg z francuskiego Heleny Hellerówny. 


Na twarzy Rafała zjawił się przelotny wyraz bólu, który 
wzruszył Ludwika. Czyż on nie był przed chwilą też nie- 
szczęśliwy z powodu zazdrości? Zapomniał. że mepokoili 
się obaj o tę samą kobietę. Spojrzał „na starszego brata 
tak serdecznie, że ten, zbliżywszy się doń, rzekł z west- 
chniemiem: 

-— Zdaje ci cię, braciszku, że dużo wiesz, a tymczasem 
będziesz się musiał niejednego nauczyć! W Życiu zdarzają 
się takie dziwne rzeczy... Najprostsza sytuacja może stać 
się taka zawikłana... 

— Czyżbyś miał jakieś zmartwienia? — 
serdecznie Ludwik. 

= Nie... Nie! 

Umükli obaj. 

— Chciałbym, 
wkońcv Rafał. 

Ludwik przeraził się: 

— To niemożliwe! — rzekł oschie. 

Rafal spojrzał nań zasmucony: 

— Jeśli nie chcesz... 

Nie mieli sobie nic więcej do powiedzenia. Mil:zenie sta- 
walo eię przykre lecz nie śmieli go przerwać : nie wie- 
dzieli. jak się rozstać... 

Ludwik nie mógł w nocy zmrużyć oka. papaa” aię po- 
nuędzy ewą żądzą niecierpliwością | wyrzutami © świcie 
sdrzennął wię wreszcie. poczem zapadł w ciężki vel. 2 któ- 


przerwał mu 


ażebyć pozna: moją żone -—- powiedział 


rego zbudził się przygnębiony, wściekły na siebie i roz- 


żalony na Pam, że go zmusiła do spotkania, od którego 
nie mógł się już wymówić, gdyż niebezpiecznem byłoby nie 
pójść na umówione miejsce, skoro znała już adres jego 
garsonjery.. Nie mógł też telefonować i odmówić... Było 
tylko jedno wyjście: spotkać się z nią o umówionej porze, 
wyznać jej prawdę i skończyć z temi wszystkiemi wykrę- 
tami. 

Gzzekiwał na nią, zdecydowany na wyznanie. nłożyw- 
szy sobie nawet jego brutalną, treściwą formę dla uniknie- 
cia Teespodzianek... Gdy jednak weszła. podbiegła doń 
i podała mu usta, zapomniał o wszystkich postanowie- 
niach. Pochwycił ją w ramiona i całując, mist wrażenia, 
Że jego niepewność znikła, a niepokojąca świadomość, że 
ona jest jego bratową, przeobraziła się nagle w taką cza 
long, dotychczas nieznaną rozkosz, że nie mógłby już bes 
nie; istnieć, 

Rozejrzała się wokoło, mówiąc: 

— Zupełnie inaczej sobie jakoś ten pokój wyobrażałam. 

+= A mnie też? — usiłował żartować, lecz spostrzegł, ża 
gios mu drży. 

— Nie... pana nie... Pan jest taki, jak się spodziewałam... 
Byłabym pana wszędzie poznała... 

Ueałowali się żnowu, poczem uwolnia się z iego objęć 
i usiańłezy na kanapie. przyciągnęła go ku sobie. 

Patrzył na nią i widząc zbliska jej smukłą postać, jasne 
oczy i piękne usta. czuł ogarniającą go ponownie zazdrość. 
którą wyraził pośredniem pytaniem: 

— A co cię stało 2 samochodem. który pozostawiliśmy 
na bulwarze Inwalidów? 

=- Zatelefonowałam o tem Nielsowi.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ry1 wściekży! 


0 „MM 


Dawniejsze głosy krytyki 


; Początku polemiki, która w ostałnicii zwłaszcza 
miesiącach wykazała wielkie napięcie, zukać na- 
leży w artykułach i recenzjach ogłoszonych „uż za 
życia Sienkiewicza Krótko po ukazaniu się „O- 
gniem i mieczem” wyrazili swoje wątpliwości pi- 
sarze tej miary co Zygmunt KMacztowski, Bole- 
sław Prus, Tomasz T. Jeż itd. W roku 1905 naslą- 
pił (w „Głosie Warszawskim) atak Stanisława 
Brzozowskiego Wytoczył on wszystkie nieomal 
zarzuty, jakie po dzień dzisiejszy kierować się 
zwykło pod: adresem twórcy „[rylogji'. Przeds- 
wszystkiam więć dotknął ideowej strony jego 
dzieł historycznych i współczesnych, wykazując 
przeciętność aspiracyj, brak krytycznego spojrze- 
nia a wypadki dziejowe, obok plaskości rozwa- 
zań i zagadnień tam, gdzie Sienkiewicz je stawia 
i rozwiązuje Zarzuty te podjął reprezentatywny 
dzisiaj szermierz o „narodowe świętości" - Adolf 
Nowaczyński, Pisarz ten (przypominający mistrza 
swego Aretina nietylko rodzajem uprawlanego 
pamiletu) okrasił pogląd Brzozowskiego potom- 
kiem kalamburów i dosadnych określeń (oto w 
caem jest niezmierny), wyrażeń — jak zwykle u 
niego — trochę dowcipnych i bardzo jarmarcz- 
mych. „Nic już w nich — pisze on o Polakach — 
z świętej sarmackiej zadzierżystości, nic z buń- 
czuczności, karmionej złolą pszenicą i złotem wi- 
nem, nic z „zastaw się! postaw sięl“, — ale nadal 
i wiecznie wszystkie odwr>.ne stroay tamtych pię- 
knych lekko dusznych wartości, wię? pokrewne 
(Azjatom przekpiwanie z kultur wyższych romań- 
skich i germańskich, więc czołem bitność przed 
tonsurowanymi kastrami i szarlataństwem, więc 
pogardliwa odraza do „żyda, niemca i angielczy- 
ka (uwaga moja: to nie ja, io Nowaczyński!), wy- 
huchająca niepodzianie u najeywilizowańszych, 
więc wreszcie żądza glancu i szychu 1 efektu, na- 
miętność mazowieckich ćwików do dekoracyjne- 
go reprezentowania. Tym też tradycj>m służy 
wiernie Henryk Sienkiewicz, bezsprzecznie 3rcy- 
polska indywidualność z typu Polski Sobieskiej, 
szlachecko—rozwydrzonej, płytkiej, pijackiej, dzi- 
kiej“... (Uwaga: moje podkreśl) I dalej nieco: „Na 
fałszywym wciąż mozolnie podżeganyn blasku 
tradycji Sobieskiego funduje się Sienkiewicza au- 
torytet ogółowy i na tym paradoksalnym fakcie, 
że ogół w twórcy Trylogji widzi i — polskiego 
O'Parnela, gdy to polski Dumas - Bourget kar- 
dynał Wisemana, — Alma Tadena w jednej oso- 
bie plus pater S, J., ale mąż społeczny o racji sta- 
nu Księcia Panie Kochanku*.. (A. Nowaczyński: 
„Wczasy literackie“ str. 275 i nast.). 

Przytoczyłem powyższy ustęp nie ze względu na 
osobę autora, ten bowiem poglądy miewa dość ob- 
fite, zależnie od orjentacji i przedmiotu napadu a 
wszystkie równie nieotpowiedzialne i przez ni- 
kogo chyba nietraktowane poważnie, ale dlatego, 
ponieważ ujmują one najbardziej jaskrawo wąt= 
pliwości, jakie mimo rozgłos i zasłużone z arty- 
siycznego punktu widzenia uznanie, budziły powie- 
ści Sienkiewicza 


Geneza bieżącej dyskusji 


W ciągu następnych dziesiątek lat polemika m 
trn temat zamiłkła. Ostatnio dopiero wybuchła ze 
zdwojoną siłą. Zapoczątkował ją tym razem pro- 
jokt wyłączenia „Ogniem i misczem* z wykazu 
tzw. podstawowej lektury w szkołach średnich. 
Jako motywy reformy podawano m. i. pogląd, żi 
dzieło to, budząc nienawiść do Ukraińców, stoi 
w sprzeczności z usiłowaniem, zmierzającem do 
zgodnego współżycia mniejszości narodowych. W 
odpowiedzi na projekt posypało się mnóstwo 
sprzeciwów. Dzienniki (te zwłaszcza od „narodo- 
wych“ oburzeń i sensacyj) pisały patetycznie i ro- 
zwlekle o „banicji“ Sienkiewicza omijając zresz- 
tą naogół istotę zagadnienia. Z pośsód przeziwni- 
ków projsktu zasługuje, ze względu na konsz- 
kwentne stanowisko, głos p. prof. L. Skoczylasa: 
„Nie jest. — pisze on — rzeczą obojztną, czy 
młode pokolenie będzie wychowywane przez pa- 
cyfistycznych retorów, którzy nie chcą nic o tem 
wiedzieć, że twórcami cywilizacji były państwa 
silne militarnie i że wewnętrzny ich rozwój byl 


następstwem siły charakteru, który wyrobił się i 
zuwężniał pod wpływem prowadzonych przez nie 
wojen“, czy w duchu, przygotowujączm ją do no- 
wej i nieuniknionej — zdaniem autora — wojny. 
«©. kilka wierszy dalej: „..Nie wolno zapominać, 
że kształtowanie się duszy narodowzj i wyrobie- 
nie charaktsru narodu zawdzięczamy głównie woj- 
nie, zarówno zwycięskiej jak i przegranej* (uw: 
moje podkreśl.) („Głos Narodu“ 1933. Nr. 240.). 
Wynika stąd jasno wniosek, że dzieła Sienkiewi- 
cza, jako hudzące wojennego ducha (co do tego sz 
autor ma bezsprzecznie rację) winny być podsta- 
wą lektury dla młodzieży, młodzieży oczekującej 
tylko i wyłącznie nieuniknionej, „hartującej du- 
cha“ wojny. Jest tó+drugie. zdecydowane stanawi- 
sko wobec „Ogniem i mieczem“ Stanowisko bu- 
dzące wprawdzie zastrzeżenia (ach, pacyfistyczni 
retorzy!).. Odkłądając narazie dyskusję, ‘vracam 
jednak do omówienia dalszych głosów. 


Głos maia bistorycy 


W toku dyskusji ukazały się w .Pionie* arty- 
kuły docenta dr. Olgierda Górki. Tym razen: prze- 
mówił historyk. Złożywszy. hołd w własuem i swe- 
go pokolenia imieniu pamięci Sienkiewicza, przy- 
stąpił p Górka do konfrontacji rzeczywistości hi- 
storycznej z jej obrazem w „Ognem i mieczem". 
Obraz to — decydujc autor — „z gruntu falszy- 
wy“, Gdziekolwiek włączył Sienkiewicz w fabułę 
powieściową osoby historyczne, znane i stwier- 
dzone źródłami, wszędzie 1 zawsze słormułował 
je „wręcz odwrotnie" niż się one przedstawiały 
w rzeczywistości. I lak np. Skrzetuski, który isto- 
tnie wraz ze swym sługą Rusinem wydostał się 
zc Zbaraża i pierwszy przyniósł królowi oraz 
wojskom odsieczy wieści do Toporowa, był Rusi- 
rem, schizmatykiem, towarzyszem chorągwi ko- 
zackiej u Firleja, nie zaś porucznikiem pancernej 
chorągwi Wiśniowieckiego Jego wróg Bohun, 
sława kozacka. „starszawy jegomość”, mający do- 
rosłego syna, był me kozakiem - „chłopem“, nie- 
mającym prawa podnieść oczu na kniazównę, lecz 
szlachcicem, synem dzierżawcy, pisujązym dyplo- 
taatyczne listy do Lanckorońskiego. Podobne nie- 
ścisłości spotykamy w „Ogniem i miazzem* odno- 
śnie do Chmielnickiego, krzywonosa i *nnych. Ale 
nie to tylko. Nieścisłości historyczne nie umniej- 
szają bowiem (choć jak czasem) znaczenia legen- 
dy. Wilhelm Tell w rzeczywistości nie istniał, co 
nie przeszkadza, że jego legenda być może i pięk- 
na i twórcza. W tym ostatnim wypadku istniały 
jodnak wojny Szwajcarów o niepodległość, istniał 
nakrywający się z lsgendą momet dziejowy. 


Pociąg-torpeda 


Na linjach amerykańskich uruchomiono ostatnio 

pociąg- torpedę, który zbudowany jest z alumi- 

njum. Na przedzie wozu umieszczona jest krata, 
umożliwiająca chłodzenie motoru 


Tymczasem, jeżeli o „Ogniem i mieczem“ 1dzie, to 
rzeczywistość AVII. w. w Polsce wygladała zu- 
pełnie inaczej niż w powiesci. Nie szedł przede» 
wszystkiem przez Ukrainę — zdaniem p. Górki — 
okrzyk przerażenia serc kozaczych „Jarema 
idzie”, natomiast musiał iŚć przez serce każdego 
owczesnego myślącego i wartościowego Polaka 
jęk zgrozy 1 rozpaczy, że „banila, podstępny rae 
buś, okrutnik, knujący jak większość 'nagnatów, 
zdrady na prawo i lewo, uciekający raz za razem 
krzcd wrogiem.., kniaż Jarema, mógł się pory- 
wać na króla, chciał go mordowć 1 wyrzynać se- 
uatorów z zemsty za zdcemaskowanie go jaka 
oszusta“. („Pion Nr. 3. 1953). Wizerunek rzeczy 
wistego „Jaremy”, poilaje p. Górka w jednym z 
nasiępnych artykułów („Pion* 1933. Nr. 11). Coe 
prawda, nawet laicy wiedzieli oddawna, że z tym 
legendarnym wodzem jest coś nie w porządku, 
lecz jego historyczny koutrefekt przechodzi sce» 
ptycznie rojenia. Oto był Wiśniowiecki, ni mniej 
ni więcej, tylko jednym z najbardziej zapamięta» 
łych warchołów, człowiekiem niesłychanie czu 
lym na pieniężne zdobycze, urządzającym sobie 
isine polowania na wrogów, chytry i podstępny 
wobec możnych, pozbawiony skrupułów wobec 
słabych, symbol rozkładu i anarchji państwa pol- 
skiego w w. XVII Niedosyć na tem. Wiśniowiece 
ki był (przeczą temu inni historycy) zdrajcą, pa- 
ktującym w najlepsze z Chmielnickim, od którego 
i hojnego podarku się doczekał, ponieważ celowa 
nie udzielił pomocy Koniecpolskiamu 1 Potockie- 
mu pod Korsuniem, jakoże osobiście wodzowie 
c byli mu nienawistni, — Lata 1648/49, które w 
fałszywem zwierciadle nistorycznem 1 literace 
kiem stały się jedną ze stale działających podstaw 
rozbratu między Polską a Ukrainą, były okresem 
(chociaż niema śladu lego stanu rzeczy w „Ogniem 
i mieczem) walk nietylso pobraty nczyca, ale na- 
wskroś bratobójczych; przechodzenie z jednej 
strony na drugą jak np. wodza chłozów Gandży 
na stronę polską, a szlachty ukraińskiej cora% 
Vardziej na stronę Chmielnickiego, było na po- 
rządku dziennym. 

Te, oraz dziesiątki innych, przez p. Górkę otnów 
wionych, nieścisłości i sprzeczności żnalazło się > 
jego zdaniem — (głównie pod wpływem Kubali) 
przedewszysikiem w „Ogniem i mieczem“. Następ- 
ne człony „Tryłogji* wykazują w tym względzie 
zuaczną poprawę. 


Historycy między sobą -> 


Cykl artykułów p. Górki wywołał zkołei gwał- 
towną kłótnię wśród historyków. W „Piouię" za- 
brał m. i głos p Tomkowicz, biograf Wiśniowiee 
ckiego i jego prawdziwy (jak go nazwał prot. 
Konopczyński) rewizjonista. Równocześnie 
wilo się mnóstwo historycznych przyczynków i 
naświetleń. Na urządzonym w Krakowie wieczo= 
rze dyskusyjnym zabierali głos pp: docent dn. 
Kukiel, proł. Konopczyński, prof. Pigoń, dr. Czas 
pliński i inni. W wywody p. Górki uderzono zwara 
lym szeregiem. w pełnym rynsztanku erudycji: pu 
Latacz odpierał zarzuty p. Górki z dziedziny mie 
litarnej. Dr. Czapliński, przyznając "ację zarzm- 
lom skierowauym pod adresem Wiśuiowieckiego 
o warcholstwo 1 grabieże, zajął się przedewszyste 
kiem konflikten między Jeremiu a Ossolińskim. 
Ten ostatni, indywidualność naprawdę wybiton, 
intelektualista i mąż stanu, dążył do paktowarda 
z Kozakami, aby ruszyć następnie w przymierze 
z nimi, na Turka. Wiśniowiecki reprezentował ne 
iomiast orjentację bojową, głoszącą orężae zwy» 
cięstwe przed paktowaniem. W „Ogniem i mie» 
czem* wypadki oglądamy (uw. moja. więc i No- 
waczyński niezupełnie był bez racji) oczyma Ów- 
czesnej szlachty, a ta właśnie była sympetjami 
przy Jeremim. Patrząc z odłcgłości dziejów nie 
można przyznać racji ni Ossolińskiemu ni Wiśnio- 
wieckiemu Ale w takim razie — wywodzi p. Cza: 
pliński — wolno było Sienkiewiczowi uwypuklić 
w swem dziele dobre strony Wiśniowieckiego, 
usuwając na dalszy plan jego przeciwnika. Tem- 
więcej, że „Jarema“ więcej dawał możliwości do 
Ueletrystycznego rysunku (uw. moji: więc jed- 
nak i to; hatalistyka). 

Ciekawy był głos p doc. Kukiela. Prelegen$ 
polemizował z podkreślaną kilkakrotnie przez ge 


str G 


„NOWY DZIENNIK” wtorek 27. il. 1984 


Nr. 58 


6%rkę leza, jakoby jedynem prawie źródłan wia- 
domości historycznych stanowiły dla Sienkiewi- 
eza „Szkice.“ Kubali. Ustępy „Ogniem i mieczem“ 
wykazują niezbicie, że autor ich nietylko znał, 
ale i przeżył głęboko „Dwa lata dziejów naszych“ 
Szajnochy oraz mnóstwo ianych dzieł, pamiętni- 
ków, przyczynków etc. Odnośnie do Jeremiego, 
trudno było Sienkiewiczowi pogodzić tę postać z 
lat 1545, 16 i 47 z Jeremim z pod Zbaraża i Berc- 
steczka Ten pierwszy istotnie niemało bruździł 
4 warcholił; drugi był bohaterem. Ale Sienkiewicz 
także o pierwszym nie zapomniał, Chodziło mu 
jednak prawdopodobnie o ukazanie ekspiacji księ- 
cia. Piowierdza to — zdaniem p. doc. Kukiela — 
scena mocowania się Jeremiego z sobą, przed o0- 
bjęciem głównego dowództwa. Nie pominął Sien- 
kiewicz również Ossolińskiego. Przedstawił go 
epizodycznie, lecz zgodnie z historyczayn: doku- 
mentem, Ogólme biorąc, podziwiać należy — koń- 
czy p Kukiel ogrom naukowego przygotowania, 
tudzież talent autora w korzystaniu i ożywianiu 
źródeł, z których „niektóre znał także jego kry- 
tyk. Ponadto nieprawdą jest jakoby historycy 
współcześni dzielili się na „szajnochistów* i „ku- 
balistów", natomiast prawdą jest, że rytowanych 
przez siebie książek p. Górka nie czytał, o czem 
świadczą jego wywody. 


Refleksje 


o „wiedzy dla wtajemniczonych* 


Na nmargiresie powyższej dyskusji ciśnie się 
mimowoli kilka uwag. Nie bẹlac „spen“ od o- 
mawianego okresu, nie usiłuje zabierać głosu w 
nzerytorycznej części polemik. W ciąga dyskusji 
okazuje się, że p. Górka dysponuje bardzo obfitym 
waierjałem, ogłasza przyczynxi dotysaczas nie- 
znane i właśnie („Pion 1954. nr. 8.), edpowiada- 
łac p. Skrzeluskiemu, notuje sprzeczności histo- 
rjografji polskiej w  odnośnej sprawie, tu- 
czież zapowiada publikację rzwetacyjnych do- 
kumentów. Ale nawet powtarzanie rzeczy zna- 
. nych fachowcom, mie pizeczyloby  'aklowi, 

że dla szerokiego kregu czytelników wywody t> 
stanowiły prawdziwą r2 velację. I to nie.ylko na- 
©ury scisle „historycznej”, ale przyczytek o zna- 
$eniu wciąż aktualnem, powiedziałby n — życia- 
wem. W gruncie rz:czy bowiem jest to znowu je- 
den z liczaych dowodów na blichir niejełnej le- 
gerdy, która, zrazu pożyteczna i piękna, przecho- 
dzi z czasem w cięż*:ą kłodę, zacienniajacą fakty 
i podatna dla domorosłej demagogji. A odzryć ta- 
kich jest dużo, bardzo dużo. P. prof. Konopczyń- 
ski, zagajając zebranie dyskusyjne o Sienk:zwiczu 
zreferował ciekawie mnóstwo sprostowań, tyrzą- 
«ych dziejów Polski, dokonanych już w naukowej 
literaturze historycznej. W wynikn tych rewizyj 
ucierpiały — konkludował prof Konopczyński — 
postacie pierwszoplanowe, zyskują  natomiasi 
mniej reprezentatywne. „Na miejsce każdego aba- 
łonęgo posągu zmartwychwstają  lziesiątki osób 
drugoplanowych. Czy to nie daje dużo do my- 
ślenia? — w związku z tem budzi się »rosta "efle- 
ksja. Ta mianowicie, że należałoby jakoś udostę- 
pmić szerokiemu ogółowi rezultaty nauxowych re- 
wizyj. Nie posądzajmy uczonych o „wiedzę dla 
wtajemniczonych", Robią w swojej lziełzinie co 
mogą Że ogół ich nie czyta, to ie ich wina. I nie 
wina ogółu. Trzeba poprostu „organizować jakąś 
akcję popułaryzatorską. Przedewszystkiem Zaś 
zaopatrzyć przyszłe wydania „Ogniem i mieczem“ 
w krytyczny wstęp. który, obok literackich ko- 
mentarzy, objaśniłby czytelnika o pełnej rzeczy- 
wistości w. XVII. Tak zresztą, jak się to czyni z 
dziełami innych klasyków. Jeżeliby ten tyłko wy- 
nik dała dyskuzja o historyczności „Oguien i mie- 
częm' byłoby to już wiele, 


Głos prof. St. Pigonia 


Czy jednak 2ieścisłości nistoryczne moga sta- 
mowić argument w dyskusji, gdzie idzie o dzieło 
beletrystyczne? Na pytanie powyż:zz »ipowiadat 
prot. Pigoń. — Nie procesujzny się — wy wodził - 
ze Słowackim, czy wiernie przedstawił konfede- 
ratów barskich. Z drugiej jednak strony przyznać 
trzeba, że jaskrawy fałsz przeszkadzać noże w eé- 
stetycznem odzzuwaniu dzieła. Tak jest np z 
„- Matką Makryną Mieczysławską* Słowackiego. 
Mając świadomość, że święta bohatarka wiersza 
była w rzeczywistości oszustką, nie możemy bez 
przeszkód oddawać Rię lekturze. Na>z0ł jednak 
wsńniejszą od prawdy bistoryszziej bywa w dne- 
łrch Nternckich prawda artystycznego ujzcia, tę 


ostatnią zas Sienkiewicz w postaci „Jaremy” nie- 
wątpliwie osiągnął. 

W odpowiedzi na zarzuł, że ,Ogni:m i mieczem ` 
rozżula Rusinów, prof. Pigoń wsponina swoja 
rczmowę z bibljotekarzem Tur'a na Kresach, któ- 
ry żałił się prelegentowi, iż młodzież 'uszą czy- 
tuje najchętniej właśnie Sienkiewicza. 


Czy kwestja nie istnieje 


Czyżby świadczylo to jednak o  nieistoieniu 
kwestji? Nie sadzę. Można bowiem (młodzież 


zwłaszcza) czytać z zajęciem sensacyjną dowieść 
(a taką mimo wszystkie inne elementy jest „O- 
gniem i mieczem”), odczuwając równocześnie idjo- 
synkrazję do jej ideologji. Więcej jeszcze: Im bar- 
dziej podobać się będzie danemu odłamowi i cie- 
kawić dzieło, tem przykrzejszą dlań będzie świa- 
Gomość, że przeciwko niemu właśnie jest vymie- 
rzone. I faktem jest, że przykrość tę odeza vano. 
Nietylko młodzież, lecz także dojrzali pisarze u- 
kraińscy P. Olgierd Górka ap 'ytaie artykuł Wł 
Antoniewicza w „Kijewski2j Starini* (r. 1885. VW. 
44—78), powtórzony w 7. 1917, pelen — według 
sprawozdania n Górki — goryczy z powodn po- 
gsrdy wobec Ukraińców. 


I to co jeszcze istotne... 


Wszystko to jednak nie mierzy w Śtenkiew1- 
cza — artystę. W tym względzie decydującą bę- 
dzie nadał nie Ścisłość historyczna, łecz podxreśla- 
na przez prot. Pigonia prawda ujęcia. Prawda 
bezspornie piękna i o niemijającej sile oddziały- 
wania Ale tutaj wyłaniają się znowu inne wątpi- 
wości. Mówiłem o nich na wieczorze o rewizjoni- 
zmie w literaturze polskiej („Bronz i szninka“). 
Wcześniej sz'reg uwag na len 'emat poświęcił dr. 
Z Leśniodorski („,Czas* 15. X. 1938). Chodzi o to, 
że obecna dyskusja loczy się sub spzcie prozgra- 


mów szkolnych. Dokladniej mówiąc, pytanie 
brzmi: Jaki odlźwięk>wywołaiie omawiana po- 
wieść w umysłach trzynasto i :zternastoletnich 


chłopców. Jest rzeczą jasną, że ʻa czyielników 
tych mało działa artystyczna strona utworu. z któ- 
rej niewiele zapewn» zdają -obic w tym wieku 
sprawę. Zostaje — nodkreślam: lla trzynastolet- 
niego ucznia — raub:rroman. Zostaje dalj Nojen- 
na fanfaronada, zosiaje mord, pojęty trochę spor- 
towo (Podbijpięta ścinający trzy giowy z modli- 
twą na ustach), harwność balasistyki, vbijania na 
pał, gwałceń i znęcania się „ad więźniami. Jak 
tego rodzaju opisy wpływają na nładzież, wi'my 
z własnego doświadczenia i © prac pedngogicz- 
rych. Prof. Rowid mówił nb. i visal swego czasu 
o ciekawej obserwacji: nauczycielka iłumaczyła 
uczniom z zapałem i plastyką o bohaterskiej woj- 
nie Na najbliższej pauzie uczniowie  zorganizo- 
wali dwie armje Pierwszy zkolcr efekt? — Pa- 
drapane twarze i guzy. Objaw tea można uważać 
coprawda za dodatni. Ale wówczas tyiko. gdy 
staniemy na stanowisku p. L. Skoczylasa, które- 
go wywody cytowałem powyżej. To znaczy wów- 
czas, gdy uznamy wojnę za 1ajważniejszy czynnik 
postępu. Co do tego jednak wotna żywić azasade 
nioną wątpliwość Wolno wiedzisć o fakcie niee 
zbitym (ach, pacyfistyczni ratoczy!), że wojaa jest 
bezmyślną rzezią, powodującą daltonizm «ty"zny, 
że jej następstwem jest zwyrodnienie i pogarda 
àle kultury, że ludzie wrącają z niej z 1ogrucho- 


„tanym kręgosłupem moralnym. wytsaceni 1a dlu- 


go (jeśli nie na zawsze) z własnej drogi Wolno 
zazdrościć czasem zwierzęto'n, które pożerają co- 
prawda. ale osobniki odmiennczo — a nie jak 
człowiek to czyni. swojego — gatunku. 1 wolno 
chcieć dla młodzieży innycn wzorów. 


Przytem dla dzieła nieszkodliwe... 


Wydaje mi się również, że na wyłą:z'niu „O- 
gniem i mieczen* z urzędowego wykazu ob wiąz- 
ke wyeh i podstawowych lektu”, nie ucierpi zna- 
jomość artysiycznych wartości Sienkiewicza. O- 
mawiana powieść jest zbyt interesującą : ztxt 
wielkie posiada walory. ady nie czytano jej chęt- 
nie bez szkolnego przymusu. âle wówczas =zytać 
sie ją będzie częściej w późniejszym wieku, do- 
ceniając temsamem głębsze, "is sensacyjne tyluo 
wartości 

M. BORUCHOWICZ. 


Rozpowszech niajcie 


„NOWY DZIENNIK" 


Nadesłane wydawnictwa 


„WIR BAUEN PALAESTINA“ Fiba-Verlag, 
Wien- Leipzig (Wien VI.  Gumpendorferstrasse 
10 ). 


Na 240 stronicach zawiera książka ta w intsre- 
sującym skrócie wszystko, ca dotyczy Palestyny, 
ico powstało w Pałestynie w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Książkę tę wydała centrala Kereg Ħa- 
jesod, chcąc udostępnić sprawozdania przekazy- 
wane Kongresowi sjonistycznemu — szerszym 
rzeszom czytelników. Książka daje naprawdę do- 
skonały przegląd pracy żydowskiej w Palz:tynie 
wc wszystkich jej zakresach. Jest to bardzo dobre 
źródło informacyjne o rozwoju współczesnej Pa- 
lestyny, o jej problemach politycznych, imigra- 
cyjnych, kołonizacyjnych kulturalnych itd. Dia- 
gramy i statystyki są tu tylko interesujaącen uza- 
pełnieniem tekstu, który jest napisany w sposób 
żywy i zajmujący. Kto chce zapoznać się doķład- 
nie z rozwojem pracy palestyńskiej w okresie jej 
uajwiększego nasilenia, bo w ciągu ostatnich 
dwóch lat znajdzie w tej publikacji dokładay obraz, 
tego wszystkiego, czego w Palestynie dokonano. 


1 >» 
„Swiat i Zycie“ 

Ukazały się już pierwsze dwa zeszyty, za sty- 
czeń i luty, Il-go iomu zarysu encyklopedycznego 
„Świat i Życie“ (wydawanego przez  Książnicę- 
Atlas we Lwowie, ul. Czarneckiego 12) O wyda- 
wnietwie tem swego czasu pisaliśmy  obszetole, 
a każdy nowy zeszyt okazuje nienospolite zalety 
tego nowego typu encyklopedji, przeznaczonego 
wprawdzie przedewszystkiem dla młodzieży, ale 


riogącego również doskonale obsłużyć i start- 
szych. 
W zeszycie styczniowym pisze o 'lyblo'nacji 


'sspółczesnej b. minister spraw _.agranicznych 
Augusl Załeski, o dziejach dyplomacji, pisze do- 
cent U. J. dr Feldman O dywanach daje ciekawa 
studjum prof. dr. Tadcusz Kowalski, piękny i za- 
r:zem instruktywny jest artykuł St. Wasylewskie- 
gr „Dwory i Dworki“. Znajdujemy w zeszycie 
tym nadto obszerne artykuły o drukarstwic i o te- 
chnice drukarskiej, o dziecku (prof, dra M. Micha- 
łowicza), o dziedziczności (prof. dra E Malinow- 
skiego), „o dzieworodztwie* (prof. dra J. Dębo- 
wskiego) O dźwięku pisze dr. J. Rogaliński. 

Zeszyt Intawy zawiera artykuły następujące: 
„Egipt“ (dr. Amelja Hertzówna), „Egoizm' (doc. 
čr. M Ossowska), „Ekonomja” (prof. dr. Ferdy- 
nand Zweig), „Ekspresjonizm' (R. Zrębowicz), 
„Blektron* (prof Dr. Ludwik Wertenstein). „Elek 
tryczność'* (prof. dr. Szczzpan Szczeniowski), „E- 
lektryfikacja* (prof. inż. Tadeusz Czaplicki), „Eli- 
ta“ (dr Aleksander Heriz), „Encykłlopedja* (prof. 
Dr. Zygmunt Łempicki), .Eucyklopedyści* (Bóy- 
Żeleński), „Energja* (prof. dr. Ludwik  Wertięn- 
stein), „Epopeja i epika“ (prof. dr. T. Sinko), „E- 
rozja* (dr. J. Czekalski), „Estetyka“ (doc. dr. St 
Ossowski), „Etnografja” (prof. dr. Cezarja Bau- 
douin de Courtenay Ehrenkreutzowa) 

Liczne ilustracje zdobią oba zeszyty. 


CZY POLSKA JEST MUZYKALNA? 
(Nowy numer „Muzyki*). 
Y 


Czy Polska jest muzykalna? -- oto pytanie, któ- 
rem mistrz Ignacy Paderewski rozpoczyna swój 
niezmiernie inieresujący i aktualny artykuł, ża- 
micszczony na wstępie nowego (lutowego) nume- 
ru „Muzyki“. W swym ciekawym artykule poru- 
szą Paderewski szereg aktualnych zagadnień, jak 
problem muzyki nowoczesnej, kwestję rasizmu 
w dziedzinie muzyki iid, Obszerne studjum o dzia- 
łulności artystycznej przedwcześnie zmarłego 
skrzypka polskiego ś. p. Pawła Kochańskiego 
zamieszcza jego profesor i opiekun, Dyr. Ebi 
Młynarski. Istną sensację wywoła Dprawdopodo- 
tnie w kołach muzycznych artykuł jednego z 
czołowych kompozytorów nasz?) doby — Igora 
Strawińskiego, który zamieszcza w „Muzyce“ swą 
„Spowiedź muzyczną“. Treść aumeru uzup:łaia 
niezmiernie ciekawy artykuł Ś. p. Wincentego 
Drabika, nieznany naszym kołon artystycznym, 
na temat dekoracji operowej 1 stosunku sztuki de- 
kcracyjnej do muzyki, następnie artykuły Ali-ji 
Simonówny, Edwarda Ganche'a. W „Impresjach 
Mtzycznych* (rubryka redaktora „Muzyki“, Ma- 
teusza Glińskiego (szeroko omówiona jest spra- 
wa obrony praw autorskich oraz poddana jest 
szczegółowej krytyce działalność „Zaiksu”, kto- 
ry dotąd inkasował tantjemy autorskie dla twór 
ców polskich. Numer zawiera jak zwykle korę- 
spondencje. przegląd nowych wydawnictw i pra- 
sy, oraz obfitą kronikę Wartość treści podnoszą 
dobrze wykonane ilustracje. Ceaa numeru 1 2l 
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NOWY DZIENNIE: 


Nahum Sokołów 


o marsz. Piłsudskim 


. 


W cytowanej już przez nas onegdaj drugiej czę 
ści artykułu o polskim Komitecie Propa:estyński:n 
powiada Nahnm Sokołów, że z przyczyn wewnętr: 
uo-politycznych został polski Komitet Pre palestyk 
ski częściowo utworzony na modłę Komitetu wł. 
skiego. Przywódca naszego ruchu daje przytem 
świetną analizę stosunków politycznych w Polsce 

we Włoszech, wykazując ich punkty zbieżne i 
rozbieżne, poczem kreśli w kilku zdania u sylwet 
kę marszałka Piłsudskiego oraz Mussoliniego. Otu 
se jego słowa: 


„Czołowe postacie Polski i Włoch — Marszałek 
l Duce — są pod pewnemi względami podobiie 
do siebie, pod pewnsmi zaś względami różnią się 
znacznie. Jako wódz na wojnie, "pecjalisia w stra- 
tegji i taktyce wojennej, jako wcielenie leg>nay 
napoleońskiej, rodzaj mesjasza i zbawcy, jako 
©dnowiciel narodu. nad któryn 7amknięito już 
wieko trurany, jako twórca armji polskiej nie- 
mel z niczego, — przewyższa marszałek Piłsudski 
Potęga i ogromem zasług Mussoliniego Tep bo- 
wiem przyszedł już do gotowego, mając już przed 


oczyma wielkie mocarstwo i liczną armje. Uważał, 


tylko za konieczne zmienić i umocnić wszystko 
gruntownie. Józef Piłsudski jest też bardziej taje- 
inniczy (,„pełi*), bardziej oryginalny i charakte- 
rystyczny — z jego silną awersją do "onwenan- 
sów i salonowych manier, z jego ilua bezpośre- 
dniościa, gniewem i ostra ironją, z jego żywioło- 
wą genjalnościa i „wspaniałem  odosobnieniem ` 
Zwłaszcza zaś różrica polega na tem. że w. marsz. 
Piłsudskim pzoostał jeszcze wódz powstańców 1 
arcymistrz strategji zbuntowanych przeciwko 
swej epoce Lezjonów. który w harmonijny spo- 
só} zespolił się z odpowiedzialnym przywódcą 
czasów współczesnych — syat:za, której nie zna- 
ja dzieje.” 

„Mussolini natomiast 
kroju. .* 


jest postacią innego p0- 


Oczywiście, w przytoczonym powyżej tragmen- 
cie ginie cały swoisty czas hebrajskiej pr zy So- 
kołowa, którego nie sposób oddać w przekładzie. 
Przełożyć dobrze Sokołowa na język poiski potra- 
«ifby chyba tylko sam — Sokołów. 


Pierwowzór z r. 1900 


To „wykopalisko* archeologiczne nie jest na 
mą zasługą. Broszura. o której będzie mowa, zo-” 
stała w jakiś sposób wygrzebana przez autora 
„Niedyskrecyj* w „Gazecie Polskiej", który pol: 
ea ją t- zw. obozowi narodowemu do czytania, © 
ńiecując. że „znajdzie w niej niejeden „narodowy 
„* dotychczas niewyzyskany argument“. „Nawiąż: 
się w ten sposób — pisze „Gazeta Polska“ — ni 
tradycji, która winna łączyć poprzez wieki wszy 
stkie światłe, „narodowe“ „umysły. 

Broszurka wyszła w r. 1900 w Krakowie. Tyt: 
opiewa: „Kanalizacja miasta Warszawy jako nu 
rzędzie judaizmu i szarlatanerji w celu zniszezeni: 
rolnictwa polskiego oraz wytępienia ludności sł: 
wiańskiej nad Wisłą”. Napisał F. R., romik nad 
wiślański. 

„Gazeta Polska* referuje: 


Trzydzieści kilka stronic, które pot:m nastę- 
puja są jedna wielką uciechą serza -:złowieczego 
(Nietylko narodowego). Posłuchajcie: 

„System kanalizacyjny potepili jednogłośnie naj- 
więksi myśliciele, mężowie stanu, kono uiści i ba- 
dacze natury, zalecając miastom wy cóżxe nieczy- 
stości kłoacznych wyłączni? 1a vola miejskie, ja- 
ko jedyną rękojmię trwałego dobrobytu ludzko- 
ści”. str. 20. 

„Jak więc widzimy kanały w miastach .g to 
sposoby wyrafinowanego okradania kas i sissze* 

„mi obywateli oraz narzędzia wyspecjalizowanego 


rujnowania narodów kulturalnych stosowane 
przez judaizm i szarlatanerję przy czyinem po- 
parciu biurokracji i inteligencji miejskiej pod 
kasłem higjeny i postępu, praktysujące się od za- 


mierzchłej przeszłości do czasów  ostunich". 
Str 31. 

W pewnej chwili — pisze dalej „Gazeta Pol- 
ska” — autor zwraca teren swojego gniewu w 


Lierunku najmniej oczekiwanym. Z niedowierza- 
niem kręciny głową, gdy wykrzykuje: 

„I tak np. czyta się często w „<urjərze Warsza- 
wskim“ w tej kużai zdolności i ialeniów żydow- 
skich. w tej kloace doktryn szałbiar rzy.h. filantro- 
pii przewrolnej. artykuły na tenat izdro wienia 
miast. rozumie się w duchu fiłozofji talmudycz- 
nej'. Str. 28 

„Czasy się zmieniają* — powiada słusznie „Ga- 
zeta Polska“: poczciwy, katolicki. endecki „Ka- 
rjer Warszawski“. nazwany „kuźnią zdolności i 
talentów żydowskich“ — niczem dzisiaj... „Wiado- 
mości Literackie'! 

Najkapitalniejszy 
broszurki: 


jest jednak taki ueteęp owej 


„..złorzeczą rabini i chałaciarzz w bożnicach, 
chederach i kahałach, a złość ich wygłaszaaa teo- 
retycznie przeciw niebicskienn chrystjanizmowi 
wykonywują w praktyce posiępowcy żydowscy i 
szarlatanerja za pomocą budowy Kanałów po 
miastach dla wytępienia wyzaawzów  Imieaia 
Chrystusowego”. Str. 35. 


„Gazeta Polska“ takin morałem  zacpatrzyła 
cytaty z broszury „rolnika nadwiślańskiego*: 


„Młodzi „narodowcy“ winni wciągnąć tę bro- 
szurę do rzędu książek połeconych dla czytania 
ku krzepieniu serc O, W P Niewątzliwie umysły 
ich zostann „nawiezione* w sposób właściwy”. 

A nam wystarczy proste stwierdzenie, że głup- 
stwo jest nieśmiertelne, i że niektóre „argumenty“ 
dzisiaj stosowane przez naszych wrogów. wcale 
nie odbiegają zbytnio od argumentów, ażytych w 
roku 1900 przez „nadwiślańskiego rolnika". 


Kanały weneckie wysychają... 


Słynne kanaly weneckie sa obecnie po xażsie za- 


Srożone. Naskułek spadku poziomu wody, pc- 

wierzchaia kanałów wcenecki h pokryła się w 

wielu miejscach szłlamem. Uniemcżliwia to ruch 

gondoli i zagraża poważnie obrazowi pięknej 
Wenecji. 


E ENTE Arbeit! e m Aufhangen* 


czyli: literatura w Trzeciej Rzeszy 


Do germanisty wileńskiego, Dra Ludwika Ge- 
wisa, przyszedł abiturjent z prośbą o wskazanie 
mu podręcznika, ua podstawie którego mógłby po 
wtórzyć do matury historję literatury niemiec- 
kiej. Dr. Gewis nie mógł znaleźć w swej hibljotece 
nic odpowiedniego, sprowadził więc z Niemiec pe- 
wne kompendjum „dla abiturjentów i kandyd<- 
tów germanistyki“ (!), zalecone przez pierwszorzę- 
dne autorytety. O „podręczniku tym, ułożonym 
w formie pytań i odpowiedzi, iniormuje w „Kurje- 
rze Wileńskim': 


„Pomysłowy autor dr. Hermann Ammo1 posta-e 
wił sobie za zadanie udowotnić, że wszelkie potę- 
Żne umysły niemieckie od niepamiętny:h czasów 
były li tylko prorokami, mającymi tylko jeden cel; 
przygotować i oznajmić przyjście Mesjasza i że 
wszystkie prądy umysłowe Niemiec tylko temu 
służyły, by utorować drogę, „przebudzeniu naro- 
du* — które teraz się urzeczywistniło Odważny 
ten pan rozwiązuje swe zadanie z największa 200- 
szalaneja*. 


Oto kilka kwiatków z podręcznika Dra Ammo- 
nas” 


Odpowiedź nr. 855: „Wskutek wpływów żydow- 
skicb autorów nie sięgających do źródeł istoty 
niemieckiej rozpoczął się okres upadku (!!) szłu- 
ki niemieckiej i poniżenia poezji do rzędu sztuki 
pisania za pieniądze... W r. 1983 Adolf Hitler po" 
lożył kres tego rodzaju działalności Arnolda i 
Stefana Zweiga, Jakóba  Wassermanua, Liomae 
Feuchtwangera i inn.* ” 


O Arturze Schnitzlerze informuje  hiklerowaka 
„uczony“ (odpowiedź Nr. 1061): 


„Artur Schnitzler postępuje za syimbołiczną mae 
da w „Wełonie Beatryczy*. Zreszta wiedeński ten 
Żydek jest autorem erotycznych pixantecji. Jego 
„Anatol* „Liebelei“ i „Reigeu* mają tę smutną za 
sługę, że zdeprawowały niemieckie etyczae UCZ4= 
cia. Po wygranym rpocesie o „Reigen“ fala iy- 
dowskiej i zagranicznej seksnalności załała nie- 
mieckie seeny" 

Równie wnikliwa jest w odpowiedzi 1135 chara- 
lterystyka poetów współcz :nych, .,stórych nale- 
ży usvażać za szkodników Niemiec". — ianemi 
słowy tych wszystkich, których aażyiska mają 
w świecie pewien walor, np.: 

„Lion Feuchtwanger rozpoczął w r. 1933 w ^me- 
vce propagandę o okrucieńsiwach (Greueipropa- 
sanda)“ I na tem koniec. Schluss. 

Emil Ludwig: „Swoja biografję o Gosthem roze 
począł on. mając zaledwie kilka ze szkoły wynie= 
sionych wiadomości o dramacie „Torquato Tas- 
so“, z postępem biografji przeczytał on także I in- 
ne dzieła poety* — Chyba że to już bezczelność 
coś podobnego napisać w historji literatury — 
bo nie mogę przypuścić, że ktoś jest aż tak głupi, 
że nie rozumie wstępu do cytowanego dzieła Lu- 
dwiga! 

„Renryk Mann był prezesem pruskiej Akademii 
Literatury. Na iem stanowisku popierał każdego 
brukowego literata i zwalczał sażiego po niemie- 
cku ezującego autora* I nic więcej... 

Arnold Zweig jest ostatnim w -z:cegu w ten 
sposób napietnowanych: „Stworzył m powieści- 
dlo, w toku którego opowiada, że cały Świat inte- 
resuje się podczas wielkiej wojay najzupełni:j o- 
bojętna sprawą, czy schwytany przez Niemców 
rosyjski uciekin'er Grisza na 1nrzeć, zy costać 
nrzy żvcru.. Elementów języka niemieckiego 
Zweig nie posiada *. » 

Na etr. 227 autor podręcznika stawi» pytanie. 
jakie są główne właściwości „nowego: Niemca. 
Otóż jest nia przedewszystkiem „iiemonicz 
ność“, Jako przykład podaje autor utwór Lónsa 
„Wilkołak*. (Wehrwolf). Zapytacie: dlaczego? Bo 
ten wilkołak „leistet ganze Arbeit beim Aufhin- 
gen“, innemi słowy: świetnie wiesza. „I w teu spo- 
sób będą musieli niemieccy abiturjenci odpawie- 


„NUWY DZIENNIK“ wtorek 27. II. 1934 


Nr. 58 


Wielka wystawa samochodowa w Amsterdami, 


dać — pisze Dr. Gewis, który wartościową ksią: 
żkę zwrócił wydawcy, pośkreśliwszy mocno czer- 
wanym ołówkiem wydrukowane na opasce książki 
słowa: „Ein gutes Buch*. 

Ale poco-było wogóle sprowadzać z Niemiec? 


KOP grzebie prochy żołnierza 


żydowskiego 


W .Kurjerze Porannym“ zamieszcza A. Wieczor 
kiewicz barwny reportaż z życia KOP-u (Korpus 
Ochrony Pogranicza), kładąc ezczególny nacisk na 
bliski i serdeczny kontakt, jaki potrafi: KOP na- 
wiązać z kresową ludnością, bez względu na po- 
chodzenie i narodowość. Oto przykład: 


„Przed dwoma bodaj laty przeprowadził KOP 
na Wołyniu uporządkowanie mogił żołnierskich z 
czasów wielkiej wojny i wojny polsko- rosyjskiej. 
Mogiły te, tak gęsto rozsiane zwłaszcza na dzisiej 
szem pograniczu i po całym zresztą Wołyniu po- 
zbawione były należytej opieki, ulegały niekiedy 
zapomnieniu i zniszczeniu. Trzeba było dokonać 
ekshumacji zwłok z tych licznych mogił rozrzuco- 
nych po polach i lasach, trzeba było je przenieść 
na wspólne cmentarze. które możnaby z należy- 
tym pietyzmem urządzić i należytą opieką otoczyć. 

Z tych uroczystości umiano wydobyć najwyższe 
wartości pedagogiczne w stosunku do miejscowej 
ludności. Że śmierć żołnierska na połu chwały 
Maja wszystkich przed majestaten Rzeczypospo- 


Po opisie pogrzebu katolickiego i prawosław- 
nego autor pisze: 

„A teraz inny obraz Ulicami tego samego, Kor- 
ca idzie kondukt bez księży, bez chorągwi żałdb- 
nych. Żołnierze miosą krem przykrytą czarną 
skrzynię. Za mią idzie pułkownik KOP'u, oficero- 
wie, pluton honorowy i tłum ludzi zdziwionych, 
jekby zaskoczonych tem, co się dzieje 

To trumnę z ekshumowanemi zwłokami Żżołnie- 
rza - dza się na cmentarz Żydowski. 
Trzeba znać i pamiętać sytuację Żydów w zaborze 
rosyjskim przed wojną, pogardliwy, łamiący god- 
wośż ludzką stosunek d onich urzędnika, nie mó- 
wię już o oficerze, Żeby zrozumieć wrażenie nie- 
zwykłe, Jakie ten kondukt wywrzeć musiał wśród 
Zydów koreckich. 

Pufkownik kroczący za „niechrzczonym" żydo- 
wskim pogrzebem. Za trumną Żołnierza - Żyda, 
może jakiegoś Buszmana z prześlicza:j noweli 
Kostka- Biernackiego. Jakiż to przewrót pojęć, 
jakież odwrócenie zupełnie niedawnej rzaszywi- 
stości.* 


Wszystko to bardzo ślicznie, ale teras dopiero 
Mrażdzi nam w głowie ten Buszman z ..prześlicz: 


Na otwartej ostatnio wystawie samochodowej w Amsterdamie, widzimy najnowsze lypy samocho- 


dów. Na górnem zdjęciu, widzimy jedną z hal wystawowych, na dole, ciekawy 


przekrój jednego 


z wystawion ych wozów. 


nej“ noweli Kostka Biernackiego. Trudna rada. 
Trzeba będzie sobie przeczytać i ewentualnie po- 
tem opowiedzieć Czytelnikom, jak to z tym ,„Brusz 
manem“ było u Kostka-Biemackiego. 

ARIEL. 


| RÓ A 


UŚMIECHNIJ SIĘ! 
W SKLEPIE. 
— Płaszcz, który kupiłam, 


fatalnie się nosi, 


wypłowiał odrazu po kilku dniach, 
— To mnie nie dziwi, skoro pani wystawia go 
ną każdą pogodę. 


NIEDZIELNY MYŚLIWY, 
— Zaledwo półgodziny spędziłem w polu a już 
leżał przedemną martwy zająt. 
— Tak? Czy między zającami też się znajduję 
samobójcy? 


MICHAŁ ZOSZCZENKO. 


Och, te baby! 


Sędzia mierzył badawczym wzrokiem męża i żo- 
ag, siedzących na ławie oskarżonych pod zarzu- 
sem prowadzenia tajnej gorzelni. 

— (Oskarżony, czy przyznajecie się do winy? — 
zapytał sędzia. 

= Nie, towarzyszu sędzio. Jestem niewinny. Nie 
wiem o niczem. — Wskazał na oskarżoną. — To 
ona sama to wszystko robiła. Tylko oma powinna 
być ukarana. Ja nie wiem o niczem. 

— Młuchajcieno człowieku. Jak to jest możli- 
we? Żyjecie przecież z żoną we wspólnem miesz- 
kaniu i utrzymujecie, że nie wiedzieliście, czem się 
wasza żona zajmuje? 

= Nie wiedziałem, towarzyszu sędzio 
winna wszystkiemu. 

—— OQskarżoma, co macie na to do powiedzenia? 
«= Tzukł sędzia, wstrząsając głową. 

— Tak, wysoki sądzie, to prawda. Ja jestem wir 
na wszystkiemu i może mnie pan ukarać On o ni- 
czem nie wiedział, Do niczego się nie mieszał. 

— Obywatełko — rzekł sędzia z powagą, — Nie 
starajcie się kłamstwem uniewinniać swego męża. 
Sąd wykryje prawdę, a wypieranie się tylko po- 
gorszy sprawę was obojga. Więc powiedzcie szcze- 
Tą prawdę: Przecież w to nikt nie uwierzy, żeby 
wasz mąż mógł nie wiedzieć o niczem, mieszkając 
2 wami pod jednym dachem. A może nie żyjecie z 


To ona 


sobą? 

Kobieta milczała. Ale oskarżony podchwycił o- 
etatnie pytanie cędziego z widoczną radością: 

— Naturalnie, że nie żyję z nią — zawołał. — 
W tem cała sprawa. To tylko ludzie tak myślą, ale 
to nieprawda. Nie wiem o niczem, oma jest wszyst- 
kiemu winna. 

— (o oskarżona ma do nadmienienia? — zapy- 
tał sędzia poraz wtóry z naciskiem. — Nie żyjecie 
ze sobą? Dlaczego? Czy wskutek niezgodmości cha 
rakterów, czy z jakiejś innej przyczymy? 

— Tak — potwierdził oskarżony, — jej charak- 
ter i wogóle... A pozatem ona jest starsza odemnie, 

— Jak to starsza? — przerwała mu oskarżona 
żywo. i 

A potem, zwracająt się do sędziego, dodała: 

— Jesteśmy w jednym wieku, wysoki sądzie. 
Jestem tylko o jeden miesiąc od niego starsza. — 
Proszę mi wierzyć. 

— To prawda — potwierdził oskarżony — Ale 
u kobiety każdy miesiąc liczy się za rok. Wogóle 
gdy kobieta ma lat czterdzieści... 

— On kłamie, wysoki sądzie! Nis mam jeszcze 
lat czterdziestu. 

— To trzydzieści dziewięć, — wtrącił mąż — U 
kobiety to już coś znaczy... Włosy zaczynają si- 
wieć i wogóle... 

== (o wogóle? — oburzyła się kobieta. — Co 
wogóle? Powiedz wszystko prosto z mostu. My- 
ślisz, że dam eię zastraszyć twojemi ordynarnemi 
docinkami? Co wogóle? 

= Ależ nie, Marusieczko, ja tylko tak, ja tylko 


tak. chciałem powiedzieć... ja... wogóle tylko my- 


„ślę, że cera już nie jest taka świeża... i zmaręzcz- 
ki. no, jak się już dochodzi do czterdniestki.., 


A potem, zwracając się do sędziego, zaczął prze 
konywującym tonem: 

— Ja naprawdę nie żyję z nią, towarzyszu sę 
dzio. Jestem niewinny... 

— Ach, tak? — wykrzyknęła oskarżona i eko- 
czyła. jakby uderzona biczem. — To to tak? To 
moja cera ci się nie podoba. ty rozezochrany jężn? 
Ja mam zmarszczki?... Ja ci się już nie podobam? 
I myślisz, Że ja sobie pozwolę to powiedzieć przy 
ludziach? O, to bardzo się mylisz... 

A potem, zwracając cię do sędziego, krzyknęła 
ze wściekłością: 

— On kłamie, wysoki sądzie! Kłamie, jak piesi 
Om żyje ze mną i to on właśnie sam przyałósł ds 
domu aparat do pędzenia wódki! To ja byłam go- 
towa oddać za niego krew serdeczną. żeby go tyl- 
ko ratować, a on mi się tak odwdzięcza? Cera mu 
się nie podoba, ja mam zmarszczki! Jak tak. to 
niech ma, co chciał! 

Kobieta zaczęła gwałtownie szlochać. Oskarża- 
ny patrzył bezradnie na żonę. Potem splunął. uczy 
nił rozpaczliwy gest ręką i rzekł z rezygnacją: 

-- Baba, to jest zawsze tylko baba. Niech ją 
djabli wezmą! Niech już i tak będzie, towarzyszu 
sędzio Ja jestem także winien. O, ta przekięta mał 
pal 

Sędzia i wotanci udali się na naradę. 
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Jiii. 


Czy ząbkowanie jest chorobą? 


larnie nazywamy ząbkowaniem, jest tylko czę- 
ścią najłatwiej widoczną. 

To przerzynanie się zębów mlecznych odby- 
wa się w jaknajwolniejszem tempie i bez jakie 


Przez długie lata utrzymywał się wśród sze- 
aokiej publiczności poglad, jakoby ząbkowanie 
było dla dziecka źródłęm welu niedomagań 1 
kriewiele jest objawów chorobowych  lakich, 
(jak goraczka. drgawki, kaszel. biegunka, któ- 
tychhy zatróskani rodzice chorego niemowlęcia 
nie kładli na karb tego właśnie procesu fizjoło- 
gicznego. Popularność tego poglądu nie ogrąni- 
czńłą się zreszta tylko do laików. Także i wie- 
dza lekarska przez długie stulecia przyjmowa- 
łe, że okres przerzynania się ząbków u dziecka 
jest okresem chorobowym. prowadzącym na- 
wet w pewnych wypadkach do śmierci(!) 

Była to ta wiedza lekarska, która do ostat- 
nich dziesiątków lat. nie dysponując jeszcze 
późniejszemi wspanialem, zdobyczami techni- 
ki, posługiwała się tylko zwyczajną, 


prostą obserwacją zmysłów. 


Nie było jeszcze wówczas mikroskopu. któryby 
dozwolił dostrzec rzeczy, dla golego oka niedo- 
stępne: nie znano promieni Roentgena, przeni- 
kających na wylot tkanki i pozwalających na- 
ocznie obserwować į badać funkcjonowanie or- 
ganów, skrytych wewnątrz ciała. Wychwwty- 
wano i notowano tylko to. co gołem okiem 
można było zauważyć. czego palcem można by- 
ło dotknać ı uchem wysłuchać. Nie więc dziw- 
nego. że fenomen taki, jak przebijanie się bia- 
dych koron zebów mlecznych przez blado-ró- 
żowe dziąsła niemowlęcia musiał się rzucać w 
óczy | zwracać ma sie ogólna uwagę matk), 
piasiunki į — oczywista — lekarza, A że ząb- 
kowarie rozpoczyna się mniej więcej w 6-1ym 
miesiącu życia i trwa do połowy trzeciego ro- 
ku a więc rozgrywa się w okresie, w kłórym 
dziecko już z naturv bardzo podatne jest i wra- 


żliwwe na wszelkie schorzenia goraczkowe wo-, 


bec tego najprostszem wydawało się połączyć 
1e dwą fakty i czynić jeden zależnym od dru 
 glego, 

Jak bardzo rozpowszechnione bvlo to mnie- 
manie, o tem świadczy fakt, że istnieją staro- 
indyjskie formutki zakleć, powstałe na 2000 Jat 
przed Chrystusem. proszące bóstwo 0 „łagodne 
ząbkowanie". Od tego czasu aż do pałowy XIX- 
go wieku no Chr. utrzymuje się w podreczni- 
kach chorób dzieci zabkowanie jako — choro- 
ba. która może nawet spowodować śmierć. Nie 
brakło oczywiście i skutecznych leków w po- 
staci Sledsia. miadu itp., przykładanego na dzia 
sla. Byli ; tacv jak np. chirurg francuski, Pa- 
re, którzy radzili nakłuwać dziąsło ponad prze- 
rzynającyn sie zqbkiem delikatnym lancetem, 
co znowuż nie zawsze było z pożytkiem dla nie 
mowięcia, 

Dzuśiejsza medycyna 


odrzuca z całą stanowczością 


posład. jakob. ząbkowanie wywoływać miało 
jakikołwiek stan choroby dziecka. a że tak jest, 
o tem świadczą dokładne badania anatomiczne, 
uzupełnione też wynikami prześwietlania szczęk 
promieniami Roentgena. Wykazują one, że już 
w 4-tym miesiącu życia płodowego, a więc na 
długi czas jeszcze przed urodzeniem, zaczyna- 
ja się formować zawiązki zębów mlecznych. że 
u noworodka już nie tylko wszystkie zęby mle- 
czne tkwią w szczękach. ale nawet istnieje za- 
wiązek znacznej części zebów stałych, że w 
miarę wzrostu i rozwoju dziecka rozwijają się 


, gokolwiek uszkodzenia dziąseł. Rosnąy 
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również koronv i korzenie zebów mlecznych `| 


że przerzynanie się zębów, a więc to, co popu- 


ząb pod 

suwa się coraz wyżej, dziąsło pod nim cieńcze- | 
je coraz bardziej. az robi się przejrzysie lak. że 

można już dojrzeć przebłyskujący biały punkt 

lub białą linje. Wreszcie przychodzi do zupeł- 

nego zacieńczenia 


i bezkrwawego przebicia się zęba 


na zewnątrz. Ząb przeciera poprostu dziąsło 
tak, jak np. palcem przetrzeć możemy kartkę 
bibuły, Że dziąsło przybiera przytem wygląd 
simo-czerwony, to nie świadczy jeszcze o ja- 
kichś zmianach zapalnych, jak sądzili daw- 
niejsi lekarze i sądzą jeszcze dzisiejsze matki. 

Ząbkowanie przypada na okres. w którym 
dziecko, jak już wyżej powiedzieliśmy, szcze- 
gólnie łarwo zapada na rozmaite niedomaga- 
nia, idące nieraz w parze z gorączką, drgawka 
mi, zaburzeniami jelilowemi, słowem: z taki- 
mi stanami chorobowemi, które dawniej skła- | 
dano na karb ząbkowania. Szczególnie ważną 


Kronika 
Chleb z naświetlonej mąki 


Rozwój nauki c wituminach i niezwykłe spopu-. 


laryzowanie jej wyników pozwalały przypuszczać, 


że rozchodzi się tu tylko « kwestję mocy i że zna- 
czenie witamin jest stanowczo przeteniane. Ale 
jest przeciwnie: należy raczej myśleć o niedoce- 
nianiu tegoż. 

Choroby, których źródło niezaprzeczenie leży 
w braku witamin, są częstsze, niżby można było 
przypuszczać. Że wspomnimy tylko krzywicę, na 
którą w ubogich dzielnicach wiełki:h miast za- 
pada aż do 80 proc. dzieci. I wchodzą tu w grę 
nie tylko skrzywienia nóg, względnie niedostate- 
czne skostnienia luk kości czaszkowych, ale — co 
vużniejsze — dwie wady życia późniejszego, któ- 
re nie dają się naprawić. Jedna to ta. że indywidua. 
cierpiące dłuższy czas na angielską chorobę. ma- | 
ją tak kiepskie szkliwo zębów, że tə ostatnie nie | 
są w stanie zadość uczynić wymaganiom życio- 
wym i już w młodym wieku ulegają próchnieniu. 
Druga — to siekorzystna konfiguracja kości mie- 
dnicy, która-to wada odbija się w wieku później- 
szym katastrofalnie u osób płci żeńskiej, Dość 
powiedzieć, że według statystyk oddziałów położ- 
niczych połowa wszystkich cięć eŚsarskieh spo- 
wodowana jest tem, że kobiety mają tak znaczne, 
rachityczne zwężenie miednicy, iż poród na dro- 
dze naturalnej jest niemożliwy. 

Najskuteczniejszym środkiem leeżniczym prze- 
ciwko krzywicy jest tran rybi. Powinne się tedy, 


— RZ A Ma "I 
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rolę odgrywa przytem tzw. anglełska chorona. 
czyli krzywiea. Opóźnia ona najczęściej począ= 
tek zabkowania, daje sie odczuć po raz pierw- 
szy właśnie w okresie przerzynania się zębów 
i ułatwia powstawanie katarów dróg oddecho- 
wych, przebiegających w asyvsiencji gorączki, 
Ponieważ krzywica wysłępuje  przedewszyst- 
kiem u dzieci. karmionych flaszka, u których 
znowuż częsle są zaburzenia w  Wawieniu, 
więc też u dzieci późno zabkujących nierzadkie 
są biegunki. Niema lo jednak bezpośredniego 
związku przyczynowego między zabkowaniem 
które jest 


normalnym procesem 
rozwojowym 


niewinnym, 


a biegunką. tylko amgielską choroba opóźnia 
ząbkowanie, podczas kiedy biegunka spowode 
wana jest sztucznem odżywianiem. 

Tak samo i drgawki, występujące niekiedy 
u niemowłąt, a także i kurcz głośni stanowia 
chorobę, zależną prawdopodobnie od krzywicy- 
a w każdym razie od sztucznego odżywiania 
niemowłęcia — nie zaś od ząbkowania, które 
tam występuje w czasie spóźnionym (również 
na skutek krzywicy), a tylko przypadkowo tł 
niejako wtórnie zbiega się z tem! stanami cho- 
robowemi, 

| ód 


jeśli to tylko możliwe. każdemu dzieeku aż do 
12-go roku życia podawać w zimie tran przez 4 
miesiące, a to dziecku rocznemu i łyżeczkę ka- 
wowa, dwu- i trzyletniemm łyżkę stołową, a stare 
szym po 2 łyżki stołowe dziennie. Niestety, nie 
zawsze daje się to przeprawadzić. Albo matki nie 
niogą się zdecydować na to, by dziecku, pozornie 
zupełnie zdrowemu, podawać tran, albo też dzieci, 
odstraszone złym smakiem i zapaciem. stawiają 
nieprzezwyciężony opór. 

Zaradzono temu od czasu, kiedy przez naświe- 
tlenie lampą ' kwareową pewnych  substancyj, O- 
trzymywanych z drożdży (t. zw. ergosteryn). u- 
zyskano produkt, który — już w najmniejszych 
ilościach stosowany — zapobiega krzywicy, Pre- 
paratów takich jest w handłu sporo: niemieckie 
-zostały u mas zupełnie wyparte przez doskonałe 
krajowe n. p. Vitavit. Wszystkie t» jednak pre 
paraty wymagają kontroli lekarskiej, bo dawko- 


‘wanie musi być umiejętne. Wobee sego rozciąg= 


mięto naświetlanie na rozmaite środki odżywcze. 
jak n. p. meko, o czem jwż swojego czasu na tem 
miejscu pisaliśmy. W ostatnich ezasach zastoso- 
wano naświetlanie mąki. Ponieważ witamina przew 
ciw-rachityczna jest odporna na zwyżki tempera- 
tury, wobec tego chleb z mąki naświetlanej ma 
również właściwości przeciw-rachityczne. Przem 
spożywanie takiego chleba znacznie łatwiej jest 


zapobiec krzywicy, niż przy pómcy wszystkich 
innych, znanych dotychczas środków przeciw- 
krzywiczych, 


Odpowiedzi redakcji 


STROSKANY 1934: Proszę po jedzeniu zażyć na 
końcn noża magnezji palonej lub dwuwęgłanu sody. 

HELUSIA XXII: i) Umiejętnie stosowany nie 
szkodzi. --*2) I owszem, stosuje się go w tymi ce- 
lu. — 3) Nie, djeta musi być nadal przestrzegana, 
4) Tylko pod obserwacją lekarską, ponieważ jest 
te środek obosieczny i mekontrolowany może dać 
niepożądane następstwa. Czas stosowania zależnie 
od wyniku. 

CZARNOOKA KRAKOWIANKA: 1) Wymaga 
zbadania. — 2) į 8) Wskazane zhadanie moczu: 
dopiero potem możliwa odpowiedź. — 4) O ile nie 
jest związane z forsowną męczącą pracą. to nie 
jest szkodliwe. -—— 5) Zmywać brodawki codzien- 


nie rano wodą i mydłem, a następnie smarować 
laroliną lub wazelina. 6) Teraz absolutnie niewsza 
zane. -— 7) Można spożywać mięso. — 8) Jeśli 
przyczyną są nadmierne „żylaki, to tak. 
LEOKADJA XX: 1) Stawianie baniek nic tu nie 
pomoże; raczej zażywanie środków. zmniejszają” 
cych ból, a więc np. motopiryny. 2) Jeżeli przy- 
czyną tych miedomagań są rzeczywiście płaskie 
stopy, to środkiem zaradczym są tylko odpowied 
mio dopasowane wkłady do bucików, nie zaś ża” 
dna djeta. — 3) Tylko okulista może tu coś po 
móc; my — na odległość — jesteśmy bezradni, 
STRAPIONY OBYWATEL: 1) żainej szkody. 
dla zdrowiu przez to ponieść Pan nie mógł. — Sj 


Tk. 0. „NOWY DZIENNIK“ wtorek 27. II 1984 Nr. 58 
ZE O o n == - = 
Mx, © rezwilątki ię takie; dolegliwości nerwo- | rącą kąpieł ===mydłem. NIEŚWIADOMA MĘŻATKA: Adresu warszaw 
wej a lego powodg i wśród znanych nam z listu CZYTELNIK Z „KĄCIKA%Ć, Trzeba uprawiać | skiego nie znamy. W Krakowie ul. Pańska 7; nad- 
ekolicaności olema — 8) Iwonie daje ab- | sporty, tuch, pracę fizyczną. Ponadto Ścisła dje- | to w Ubezpieczalni społecznej i to taz „dla człon- 

mowy. porty pracę fizyczną j Ubezpieczal ; 
solutasj, stuprocentowej gwarancji bezpieczeń- | ta, ograniczanie spożywania tłuszczów. niewiele | ków. jak i nieczłonków. Co do literatury — to 


stwa. — 4) Dwa masy w tygodniu. pokarmów mącznych i słodkich. QOezywiście o | istnieje broszurka dr. Tyliekiej-Butzińskiej, po- 
` SKOCZÓW 49% Przez 5 wieczory smarować | schudnięciu o kilka kilogramów w ciągu miesiąca | nadto dra Henryka Kłuszyńskiego. Otrzyma Pani 
całą okolie erarą maścią, a 4-tego wieczoru go- | myśleć nie można. w każdej większej księgarni. 

; ] 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


Skocznia narciarska w Solleftea „Parsenna jest tym sławnym Paradis des skisara 


d'Europe“, o którem już uieraz pisano. Nazwa 
nieco pretensjonalna, ale dobrze awypuxla am 
ciarskie walory Śnieżnych pól, pozwalające na 
czternastokilometrowy zjazd o różnicy poziomów, 
rownającej się dwom tysiącom netrów. 

Trasa Parsenn — Derby wychodzi z Weisafluh 
na wysokości 2,848 mtr. n. p. m., dokąd narciarzy i 
widzów dowozi nowowybudowana, a już sławna, 
kolejka zębata z Davos ı kończy się 1a wysokości 
840 mtr. w Kiblis, przy stacji zolei Retyjskiej, na! 
linji, biegnącej z Chur do Davos. 

W „Parsenn- Derby bierze adział setki zawod- 
ników, między innymi różne rube ryby, będące 
specjalistami wyścigów zjazdowych. 

Polaków niema, 

Wyścig zjazdowy na Parsennie jest ałównem 
corocznem wydarzeniem narciarskiego sezogu w 
Craubinden Uzupełniają go zawody skoków, u- 
rządzone w tymsamym tygodniu na skoczni Davo- 
skiej. z udziałem znowu rozmaitych akrobatów. 

Polaków niema... 

Austrjacy w czerwonych swetrach odcinają się 
barwną, gorącą plamą na błękitnem tle śniegu, 
Szwajcarzy, Francuzi i inni na granatowo znaczą 
się ciemno- czarną sylwetą, trzzj bracia ksiażęta 
Bourbon d'Orleans zwracają na siebie uwagę ja- 
s oszaremi kostjumami, które prędko rozpły- 
wają się w Śnieżnej dali.. Przed odjazden naj- 
szybszych zawodników, asów, czy jak ich tu na- 
zywają, „armat“, kanonów, zrobiono kilkunagt»- 
minutową przerwę, bo łatwo dogonićby mogli po- 
przedników, przyczem nietrudnoby było o wypa- 
dek. Taki powiem żywy pocisk pędzi z przeciętną 
szybkością 60 klm/godz., a na pewnych zboczach 
czy stokach szybkość ta iochodzi do 1izwiaryzgod- 
nej cyfry 130 klm/godz.! 

Na zakończenie zanotować jeszcze trzeba dosko- 
nsłą — jak zwykle — organizację zawodów, doja- 
zdów, patroli, obsługi sanitarnej, telefonicznej itp. 
miłą, sportowo- bezrtoską i pogodną atmosferę 
wśród zawodników i publiczności, no i optycznie, 
malarsko wspaniały, nieporównany „scenarjusz'* 
tego „Derby“. dalekie, bezbrzeżne, Śnieżno- białe| 


gdzie odbyły się Bodyt o Ałdzitwó F. I. S. 


Narty odmiadźali! 


- Na pyfanie, co nam dały narty, otrzymaliby , ciorki na każdą igłę sosny nizane? 
my pewnie odpowiedź, że dzięki nim zyskali | Z dawnej zimy, bezzębnej łachmanami o- 
tny nowy środek komunikacyjny. nowy sprzęt | krytej, staruchy wyczarowąły narty złoto-sre- 
turystyczny, nową gałęż sportu itd. brną panią, dobrotliwą wróżkę, która roztacza- 
. Ale niewielu zdaje sobie sprawę, że narty jac przed nami przepych krajobrazu, „wybie- 
okres naszego Życia przynajmniej | la* nam dusze i serca, zmusza do zapomnienia 

o jedną czwartą część. To nie frazes! Albowiem | o szarych troskach codziennych, wyrywa z po- | 

sma trwa najmniej 3 miesiące w roku a narty | wszedniego otoczenia. przestrzenie Parsenny, pełne słońca i niebieskich. 
macczyły nas żyć w zimie. A narty — jak żadna inna gałąź sportu, chcą cieni, szczyty ; zbocza górskie i śmigające na ich 
Do czasu nart zapadaliśmy niejako w sen | byś i są uprawiane j kochane przez całe życie, | {e jaskółki małe, coraz mniejsze — sylwetki 


skmowy. Wazdychało dlę do wiosny, liczyło | Nie wymagają one wyłącznie młodych sił, AŻ A A ubiegłym tytuł mistrza 
SA do jej przyjścia — a w międzyczasie — | Serc i płuc. Dają pełnię rozkoszy zarówno dzie- zjazdowego w Parsennie zdobzł Führer, a w ro- 
na influenżę, albo- podpie- | ciom, jak ; starcom. ku bieżącym Zogg. Szwajcarzy zaten dominują w 
by piec. Sport” tyżwierski na kilkudziesięciu | Utrzymują młodym i — odmładzają. specjalności zjazdowej. Na piętach depcą im Au- 
metrach kwadratowych i saneczki — bez en- Koją nerwy, ożywiają płuca, a ogrom naj- | strjacy. 
tuejazmu OREĆ: wyrywały nielicznych z BD wrażeń wzmaga tętno serca. 
u Do was przeto zwracamy się Wy wszyscy, 
` Przyszły narty. *Jak pod dotknięciem różdźki *sórzy uważacie, że jesteście „za starzy" do ja- 
teearodzie jakiej najprzykrzejsza pora roku zinie:| zdy:na nartach. Nie słuchajcie tych, którzy do 
miła się w okres siły, zdrowia i tężyzny. Narty browolnie hodzą od bram zimy, którzy bo- 
otworzyły nam wrota do zaczaruwanej krainy | ja się wejść w okres radości życia. 
basni. Bo czyż nie „Szklanną Górą” jest każ- Nie jesteście za starzy! 
dy szczyt w biały całun spowity, który górskie | Jeśli to może służyć za miernik, zajrzyjcie 
słońce zimowe, najfiglarniejsze z wszystkich: | do jakiegokolwiek kalendarzyka narciarskiego. 
‘sohc, ozdobito miljardami szkiełek drogócen- | gdzie przy zawodąch(!) przewidziane są normy 
nych, prawdziwemi brylanty? dla: „osób 60 letnich i starszych '. Nie jesteście 
', Czyż nie z krainy baśni jest każdy. śwterk,'| jeszcze starzy. Narty najlepiej Was o tem prze 
valy cukrem śnieżnym lukrowany — każda o- | Konają. 
kié w srebrnej maczana piance, szklanne pa- ZYGMUNT GUNZIG. 


DEE 
Rekord w skoku wwyż — 2 m 5 cm 


< „Parsenn-Derby* - 


` Kiedy pewien lord angielski poraz nierwszy lord może się irytować, — gdyby viedział, że na- 
w 1780 roku urządził w Epsom klasyczny wyścig | zwiska tego nadużywa się do określenia wyści- 
 koniy, mający odtąd nosić jego imię, napewno nie | gów, nie mającnch już nic wspólnəgo nawet z ko- 
ski wy Że na całym Świecie spocjalae goni- | niem, owych „Bobsleigh- Derby“ w St. Moritz luh 

twy. po .dziś dzień uwieczuiać go będą Od biedy narciarskiego „Parsenn- Derby ' w Davos. 

pogodziiby się z tą popularyzacją swego nazwi- „Parsenn- Derby" są to narciarskie wyścigi ZE Amerykanin Walther Marty ustanowił nowy re- 
ska, ktedy” chodzi o pewien ściśle określony, Ti zdowe, nie mające sobie równych v Europie, kord A a Sioku + azalii 2 nik 
powy bieg wyścigów konnych, lecz napewno iry- | są tó zawody beakoakurencyjne, jedyae vV swoim c ROWY, W. wwyź, uzyskując wy. 
towałby sie bardzo -4 o ile wogóle prawdziwy | rodzaju. 3m.5 cm ; 
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Śledztwo przeciwko „grubym rybom“ 


Paryż, 25. 2. (PAT). W związku zapowiedzią 
nym przez ministra sprawiedliwości wytoczeniem 
dochodzeń przeciwko kilku nowym osobom, za- 
mieszanym w aferę Stawińskiego „Le Jour“ do- 
nosi, że akcja ta pozostaje w iącznosci z zeznania 
mi, jakie złożył skrytobójczo zabity radca Prince 
przed administracyjną komisj śledczą. 

Pismo notuje pogłoski. według których docho- 
dzenia byłyby skierowane przeciw k ministrom 
Dalimier, Renault, oraz Raynaldy'emu i przeciw 
prokuratorowi Republiki Pressard'owi. 


Kto zan ordował 


Paryż 25. 2. PAT. Dochodzenia w sprawie za 
sójstwa radcy sądowego Prince'a nie pesunęły się 
aaprzód. Władze śledcze otrzymują setk: listów a- 
aonimowych. Dotychczas jednak nie natrafiosn 
1a ślad złoczyńcy. 

Dzienniki prawicowe atakują policję hezpieczeń 
stwa, zarzucając jej prowadzenie śledztwa w okre 
onym zgóry kierunku. Prasa zaznacza że komi 
arz, wysłany przez służbę bezpieczeńsiwa do Di 
fon, rozgłaszał już zawczasu wiadomość u popełnie 
aiu przez Prince'a samobójstwa, 

Paryż 25. 2 PAT. Sędzia śledczy «w Bayonne 
D'Uhalt, który prowadzi sprawę Stawisi iego, 9 
trzymał w ostatnich dniach kilka ostrzeżeń od ży 
szliwych mu osób, które zalecają sędziemu ostro 
źność i wystrzeganie się nawet picia szklanki wo 
dy poza domem. Sędzia D'Uhalt prowadz energi 
‘znie akcję . zapowiada, że w przyszłym 'vgodniu 


| Paryż, 25. 5. Wczoraj przesłuchiwany był przez 
| administracyjną komisję śledczą komisarz Pachot. 
| Według dzienników, komisarz Pachot złożył w 
| sprawie Stawiskiego w swoim czasie cztery szcze 
| gółowe raporty radcy sądowemu Prince'owi, któ- 
ry ze swej strony przekazał je służbowo prokuren 
towi Pressardowi. 
Jak twierdzi „Le Jour* prokurator Pressard z 
raportów tych nie zrobił użytku w ciagu 44 mie- 
sięcy. 


sedziego Prince'a? 


przystąpi do zbadania ważrych świadków i oskar 
żonych, m. inn. przebywających w więzieniu dep. 
Bonnaure'a * dyr. Guebin'a. « 

W dniu wczorajszym z polecenia sędziego d'U- 
| halta zasekwestrowano w jednym z urzędów pocz- 
j towych w Paryżu przesyłkę, która nadeszia z Ber 
lina pod adresem Alexandre w Paryżu. Przpusz 
czalnie Alexandre to jest Stawiski. 

~ s s 

Paryż 25. 2. PAT. We wtorek przednołudniem 
odbedzie się w Pałacu Elizejskim pod przewodn'- 
ctwem prezydenta Republiki rada ministrów, któ- 
|ra zadecyduje o zmianach na stanowiskach zarów- 
"no w administracji. jak i dyplomacji. 


PAUL BONCOUR W FLORENCJI 
Paryż, 25. 2, PAT Były ninister Paul Bon- 
cour wyjechał do Florencji, gdzie spędzi kilka 
dni w gronie swej rodziny. 


Niedzielna valówks w Niemczech 


Berlin, 25. 2. W całych Niemczech odbyły się 
dziś wielkie uroczystości ku czci poległych oraz 
z okazji 14-tej rocznicy ogłoszenia programu hit- 


przysięga na wierność Hitlerowi, złożona w całych 
Niemczech przez miljon 700 tysięcy funkcjonarju- 
szy partyjnych. 


lerowskiego. Z uroczystościami połączona była 
Mecz hokejowy 
Polska-Niemcy odwołany 

Krynica, 25 2 PAT. Dzisiaj miał się tu "dbyć 


mecz hokejowy kombinowanej drużyny hokejowej 
Niemiec i kombinowanej drużyny Poiski. Z po- 
wodu odwilży zawody nie doszły do skutku. W 
razie, gdyby w nocy waruaki lodowe aległy po- 
lepszeniu, mecz rozegrany zożlna.e w „poniedzia- 
łek o godzinie 8-mej rano. 
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MECZ BOKSERSKI WISŁA—POLONJA (PRZE- 
MYSL) 10:6 
Rozegrany w dniu wczorajszym na hali Ośrodka 
W. F. mecz bokeerski zakończył się  zasiużonom 
zwycięstwem pięściarzy Wisły, którzy cd ostat: 
nich spotkań porobili znaczne postępy. 
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TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


FENIKS 


ły: KRAKOU, Rynek Kleparski b. 4 — LWÓW, Plac Mariacki b. 7 


gElece ukezpieczenia na życie na degodnych warunkach 


STAN 'INTERESCW CAŁEJ INSTYTUCJI ZA ROK 1932: 


Zbiór skłaciek wynosili u roku 1932: 
Fundusze cwarencyjne wyncsiiy pod koniec roku 1932: ., 658.682.288.— 
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Uroczyste poświęcenie Domu 
Artystów w Zakopanem 


Zakopane, 25. 2. PAT. Dzisiaj odbylo się na 
Gćodówce ad Bukowina poswięcenie : otwarcie 
Domu Artystów im. Karola Stryjeńskiego, Wa- 
Łudowanego wedlug projektu inż braci Wimmy 
rów, staraniem Towarzystwa Przyjaciół Akad- 
mji Sztuk Pięknych w Warszawie.  HEraczyslosi 
tę zaszczycił swą obecnością Pau Prezydent Rze~ 
czypospolitej wraz z małżonką. Przyby Nającego 
semochoden na Wierch Poraniec Pana [tezy 
Ginta w towarzystwie wojewody krakowskiego 
ćra Kwaśśniewskiego, starosty nowolarskieza 
Korniaka i burmistrza Zakopanego Winnickiego 
powitali wójtowie z Bukowiny : Brzegów oraz 
muzyka góralska. 

Pan Prezydent z Małżonka i świtą przesiadł się 
tu do sań, zaprzężonych w pięknie udekorowane 
po wesełnemu konie. Na Głodówce przed schro- 
niskiem oczekiwała Pana Prezydenta grupa pro- 
fesorów Akademji Sztuk Pięknych z rektorem Pru 
szkowskim i prof, Kowarskim wraz z mlodzieżą 
i liczną. z okolic przybyłą ludnością góralską. 
Pana Prezydenta powitał przewodniczący komn- 
tetu opieki nad Akademją Sztuk Pięknych, sen. 
'Targowski i przewodniczący konitetu budowy 
gen. Kordjan-Zamorski. 

O godzinie 12-tej w południe ks. kanonik Hume 
pola dokonał obrzędu poświęcenia Do nu, »0czem 
Pan Prezydent z Malżonką udali się wraz z gość» 
mi do sali na śniadanie. Po godzinnym po>ycią 
w Domu Artyslów Pan Prezydzat odjechał że« 
grany bardzo serdecznie i owacyjnie z powrQe 
tcm do swej siedziby. 

po, 
KRAKOWSKA KRONIKA POLICYJNA 


— ROWER I WÓZEK, Smyk Bazyli, zam. w 
Rakowicach zgłosił do policji, że skradziono mu 
z bramy domu przy uł. św. Sebastjana |. 10 pe- 
zosławiony chwiłowo bez opieki, rower m 
wartości 80 zł. Fuchs Salomon, tragarz zain. przy, 
ul. Barakowej 1. zgłosił, że skradziono mu z pla. 
cu pocyrkowego w Krakowie wózek ręczny. war 
tości 50 zł — 

— NIEFORTUNNY „POWRÓT Z WYPRAWY. 
Pindela Teofila (lat 31) zatrzymano na ulicy Ra- 
kewickiej w chwili, gdy wysadał z taksówki a 
walizą. W toku dochodzeń ustalono, że Pindek 
dokonał włamania do restauracji Ewy Fischer. 
przy pl. Matejki 1, 2 skąd skradł 30 flaszek wód- 
ki, 2 kg czekolady, papierosy i kwotę 25 zł. = 
Ogólna wartość skrdzianych rzeczy wynosi 200 
zł, — Skradziony towar od zatrzymanego odebrą- 
no i zwrócono poszkodowanemu. : 

— POD POZOREM MALZEŃSTWA... Grzywe 
ra Barbara, służąca, zam. ul. Cmeatatna 1. 5 zgło 
siła do policji, że Józef Jezierski (lat 28) szofer, 
zam. przy ul, Król. Jadwigi 1. %4. wyłudził od 
niej pod pozorem małżeństwa kwotę 700 zł, 
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Froga tla keren Hajesad 
irwa natal 


Na pożegnanen .eoraniu ku czci dyr. Jaflego, 
które odbylo się w ub. środę, zobowiązali sie li- 
cznie zebrani współpracownicy Keren Hajcsodu 
kontynuować akcję krakowską pe wyjeżdzie szan. 
Gościa z nienniejszym zapałem i gorliwością, jak 
dotychczas. Pozostało bówiem wiele niewykorzy- 
stanych w ciągu krótkiego czasu akcji możliwo- 
ści, które obecnie — przaz systeinatyczią i ciągłą 
pracę — należy bez względnie wyzyskać. 

W tym celu zwołuje krakowski komitet Keren 
Hajesod na dziś. godz 8-ma wieczór, do lokalu 
stow. kobiet żyj. WIZO przy ul. Mikołajskiej 6, 
I p. plenarne „branie współpracowników, na 
którem przydzielony zostanie nowy materjał. 

Ponieważ należyty rozdział adresów, a co za- 
tem idzie uzyskpanie nowych deklaracyj. uzależ- 
niony jest od odpowiedniej frekwencji. uprasza 
się na tej drodze wsżystkich współpracowników 
e niezawodne i punktualne przybycie 


OD czysfość w mieście 


Onegdaj odbyła się w sali portretowej Zarządu 
miejskiego pod przewodnictwem p. Prezydenta 
miasta Dra Kaplickiego konferencja w sprawie 
czystości w mieście, a w szczególności ntrzymy- 
wania w należytym porządku chodników. Na kon- 
ferencji taj byli obecni oprócz czynników  aiej- 
skich i delegatów Policji Państwowej oraz Sta- 
rostwa Grodzkiego także reprczentanci obu To- 
warzystw Właścicieli Realności. 

IW toku dyskusji uzgodniono wytyczne odnoś- 
nie do akcji, majqcej na celu poprawę stanu czy- 
stośći w mieście i powzięcie uchwały, zmierza- 
jące do energicznsgo egzekwowania wydanych 
Mii tym względzie przez zarząd miejskie zarzą- 
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W celu ułatwiania dozorcom szybkiego i do- 
kłrdnego czyszczenia chodników, Zakład czyszcze 
nia miasta przygotowuje projext gunowych wy 
Żymaczek, które na terenie Warszawy oddawna 
doskonale spełniają swą rolę w miejsce uży va- 
fńychu nas mioteł. W najbliższym czasie wyżyma 
czki te (przenaczne jedynie do 1su wania z chodni 
ków błota, roztopionego Śniegu lub wody) zosta- 
ną na próbę wprowadzone w kilku punktach 
miasta. 


EMIGRACJA DO KURY I MEKSYKU 

Jak informuje Syndykat Emigvacyjny, najbliż- 
szy transport emigrantów do Kuby i Meksyzu 
wyrńszy z Warszawy w dniu 18 kwietnia r. b. 

Według ostatnich  informacyj, w najbliższym 
czasie nastąpić mają zasadnicze zmiany w prze- 
pisach imigracyjnych, normujących wjazd do Ku- 
by i Meksyku. W związku z tem emigranci, po 
siadajacy już dokumenty podróży, powinni jak- 
najszybciej załatwić formalności wyjazdowe i wy 
fechać najbliższym transportem 

Wszelkich informacyj udzielaja placówki Syn- 
dykatu Emigracyjnego w całym kraja. 

—oŻo— 


= DYŻURY LEKARZY. Dziś w poniedziałek 
nają dyżur nocny nast. lekarze: Dr. Goldberger 
denryk. Jagiellońska 11, tel. 128-96. — Dr. Rittu 
Jakób, św. Gertrudy 19, tel. 118-90. — Dr. Ralski 
tegław. Zyblikiewicza 5. — Dr. Zapałowicz Wład. 
Karmelicka 16, tel. 155-68. 

«= DYŻURY APTEK. Dziś w poniedziałek dy- 
fr nocny mają apteki: Szczepańska 1, Kościusz- 
ei 18, Długa 66, Mikołajska 4, Starowiślna 77 i pi.” 
zgody: 18. 

= ZE ZJEDNOCZENIA KOBIET ŻYD. WIŻO. 
Dzis w poniedziałek 5.15 popol. posiedzenie Wy- 


Wydawca: Za Spółkę Wyd Nowy D2 enak  Zygrmat Fochwala. — Redakto; naczemy: Dr. Wifkelm Berkclh=mme 


` 


ZRODE DZIENNIK“ wtorek 27. TI. 1934 


Piłka nożna w Krakowie 

W dniu wczorajszym rozegrano w Krakowie na 
stępujące spotkania piłkarskie c charakterze tre- 
ningowym. 

CRACOVIA—M. P. WODZISŁAW (G. SLASK) 

3:0 (2:0). 

Cracovia przez cały mecz  górowała zupełnie 

nad przeciwnikiem, którego od wyzszej porażki u- 


' chronił doskonały bramkarz. Dla Cracov“ bramki 


zdobyli Malczyk. Kieieliński i Kubiński z karnego. 
Sędziował p. Mochyła. 


WISŁA—WAWEL 3:1 (1:0). 

Wisia wystąpiła bez Pychowskiego i Szumilasa 
z Koźminem w bramce. Do przerwy przewagę ma 
Wisła, dla której prowadzenie uzyskuje Reyman J 
W drugiej części mimo początkowej przewagi Wa- 
welu, Łyko podwyższa wynik. Dla Wawelu hona- 
rowy punkt uzyskuje Sucharski.  Trzetą bramkę 
dla Wisły strzela pod koniec Obtułowicz z karne- 
go. U zwycięzców doskonale grała pomoc Sędzi>- 
wał Dr. Lustgarten, 


GARBARNIA—ZWIERZYNIECKI 9:0 (5:0). 


Zupełna przewaga Garbarni. Łupem bramkowym 
podzielili się Walicki. Pazurek, Riesner, Bator i Le 
siak. Dobrze sędziował p. Heitner. 


PODGÓRZE—GRZEGÓRZECKI 4:0 (1:0). 
Podgórze wystąpiło w kompletnym składzie. — 
Grzegórzecki natomiast z kilku rezerwowemi, Po 
pierwszej bramce „samobójczej* następne zdoby- 
wają Gamaj i Guzda 2. Ligowcy mieli przez całą 
niemal grę przewagę. Sędziował p. Censor. 
OO —_ 


działu Jutro we wtorek 5.30 popoł. podwieczorek 
lowarzyski z referątem p R Rotiiowej na bardzo 
interesujący i aktualny temat „Gospodarstwo do- 
mowe u nas a w Palestynie'. Goście mile widzia- 
ni. (Mikołajska 6, I p) 

— Z „BARY CHA: ©. 9WEJ* Dziś o godz. 
8.15 wiecz. posiedzenie Komitetu Imprezowego, w 
lekalu przy ul. Mikołejskiej 9 I. p. 

— „KADIMAH* Dziś o 7-mej wiecz, B. C., go- 
dzina 8 A. © 

— „ACHDUT*, Dziś 8 wiecz. plenarne zebranie. 

— DZIŚ „RUMUŃSKIE WESELE“ W TEA- 
TRZE ŻYD. BOCHEŃSKA 7 Dziś o godz. 8.45 
wiecz. przedostatni raz wesoła komedja muzycze 
na ze śpiewami i tańcami „Wesele Rumuńskie“ z 
udziałem całego zespołu, Ceny miejsc zniżone od 
49 gr. do 2 zł, Jutro o 8.45 wiecz. poraz ostatni 
„Wesele Rumuńskie“. 

— Z TEARRU MIEJSKIEGO. Dzisiatj o godz. 
8 wiecz. opera R. Wagnera „Tannhauser“ Wy- 
stąpią gościnnie Ada Sari (Elżbieta) oraz Swiet- 
ny tenor opery Narodowej w Pradze i oper za- 
granicznych Otto Nacha (partja tytułowa) Po 
skończeniu przedstawienia oczekiwać będą na pu- 
bliczność tramwaje Jutro powtórzenie komedji 
Flersa i Caillavet'a „Ładna historja“. 

—o-$-0—— 


REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
TEATR MIEJSKI 
Wtorek 27, II: „Ładna historja* 
Środa: 28 II: „Rodzina“. 
TEATR ŻYDOWSKI (BOCHENSRA 4) 
Poniedziałek 8.45 wiecz. „Wesele Rurnuńskie" 
Wtorek: 8.45 wiecz, „Wesele Rumuńskie“ 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 
ADRIA; „Parada rezecwistów ' .Dynsza i Wal 
ter). 
APOLLO: „Piękny jest świat“ (M Chevalier). 
ATLANTIC: „Halka* (z Kiepurą). 
„BAGATELA*: Buster Keaton jako Profesor w 
Kabarecie. ponadto na scenie wystąpi czarodziej 
XX. wieku Futurini. 
DOM ŻOŁNIERZA: Teolozja Szwastopol (Ge- 


| orge Bancroft, Miriam Hopkins). 


PROMIEŃ: ..Blond Wenus“ (Marlena Dietrich). 
SŁONKO: .Wielkomiejskie cienie“ (Harry Peel) 
SZTUKA: „Katarzyna Wielka”. 
ŚWIT: „Biały wódz” (George O'Brien), 
UCIECHA: „Niewidzialny człowiek* 
Reins, Gloria Stuart). 
De O 
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TEŁEGRAMY. 


PRZYJĘCIE NA CZEŚĆ NOWEGO KONSULA 
POLSKIEGO W TEL AWIWIE. 


Jerozolima, 25. 2. PAT). W hotelu Palatin w 
Tel-Awiwie odbyło się uroczyste przyjęcie ku czci 
nowego konsula R, P. w Tei-Awowie, p. Łukasie- 
wicza, wydane przez związek Żydów polskich w, 
Tel-Awiwie. Przemawiali konsul generalny R. P. 
w Jerozolimie dr. Kurnikowski, burmistrz Tel-A- 
wiwu Dizenhof, oraz nowy konsul p. Łukasiewicz, 
który wyraził podziw dla wyników pracy Żydów 
polskich w Palestynie, dla roli ich w odbudowie 
kraju oraz dla ich sentymentu i przywiązania do 
Polski, 


Wspólny front przeciw 
podatkowi dochodowemu 


Jerozolima (ŻA1). Projekt zaprowadzenia w P% 
lestynie systemu podatku aocnodowego apowodo-. 
wał silne niezadowolenie i opozycję we wszystkich, 
kolach gospodarczych kraju.  Żydowscy, musuł- 
mańescy i chrześcijańscy kupcy zwrócili się do Js- 
by handlowej w Jerozolimie o podjęcie jaknajenes 
giczniejszej akcji przeciwko realizacji tego projek- 
tu. Żydowska Izba handlowa w Haifie uchwale 
na swej odbyte w jtych dniach dorocznej konferen 
cji ostrą rezolucję protestacyjną przeciwko proje- 
ktowi zaprowadzenia podatku dochodowego w o- 
kresie, gdy rząd dysponuje czynnym bndżetem. 


BLISKO 3 MILJONY SKRZYŃ POMARAŃCZY. 


Jerozolima (ŻAT). Do trzeciego tygodnia lutego 
eksport palestyńskich pomarańczy i innych owo-' 
ców cytrudowych zagranicę wynosił w bieżącym, 
sezonie eksportowym 2 miljony 805 tysięcy ekrzyń 


ZAPRZECZENIE NACZELNEGO RABINA 
HOLANDJI. 

Amsterdam (ŻAT). Naczelny rabin  Holandji 
prosi ŻAT o zdementowanie wiadomości, która u- 
kazała się w prasie, jakoby zezwolił on bezrobot- 
nym Żydom korzystać z konserw mięsnych roz- 
dzielanych przez rząd wśród bezrobotnych w Ho- 
ladji. Naczelny rabin holenderski stwierdza, iż 
nigdy tego rodzaju zezwolenia nie udzielił. 


TRAGEDJA W GÓRACH. 

Zakopane, 25. 2. (PAT). Mimo trzydniowych bar 
dzo usilnych i szczegóowych poszukiwań na Skup 
nowym Upłazie za zaginionym 12 b. m. sędzią 
grodzkim z Białej Filipem nie natrafiono na żaden 
nawet najmniejszy Ślad, wobec czego i ze wzglę- 
du na olbrzymie masy Śnieżne, dalszych poszuki- 
wań zaniechano. 


a 
TANKI NA USŁUGACH POLCJI WIEDEŃSKIEJ 

Wiedeń 25. 2. PAT. „Wiener Zeitung“ donosi. 
że w walkach z Schutzbundem brały udział poraz 
pierwszy 3 czołgi policyjne, zakupione w r. 1927 
po wypadkach lipcowych przez prezydenia policji 
wiedeńskiej, Schobera. Tanki oddały tak wojsku, 
jak i policji wielkie usługi przy usuwaniu barykad 
stawianych przez socjal-demokratów. Ogień kara- 
binowy i granaty ręczne nie wyrządziły czołgom 
żadnej szkody. Czołgi służyły także dla celów wy 
wiadowczych i dostarczyły oddziałom oułicyjnym 
amunicji. Å 


„ARBEITERZEITUNG* JAKO TYGODNIK. 

Wiedeń 25. 2. PAT. „N. W. Tagblatt" donosi, że 
wiedeńska „Arbeiter Zeitung” wychodzić będzie 
ostatecznie jako tygodnik w Brnie Morawskiem. 


NARADA BISKUPÓW AUSTRJACKICH. 

Wiedeń 25. 2. PAT. Przez 2 dni abradowała nad 
zwyczajna konferencja biskupów austrjackich, któ 
ra zajmowaa się ostatniemi wypadkami m Austrii. 
Konferencja upoważniła kardynała Innitzera ds 
wygłoszenia przez radja wiedeńskie orędzia do 
wszystkich wiernych, aby działali w duchi. pojed- 
nawczym. celem zabliźnienła ran. Kardynał omó: 
wił ciężkie położenie stanu robotniczego i pod- 
, niósł z naciskiem, że wszystkie warstwy ludności 
pracującej winny osiągnąć równouprawnienie po: 
łeczne 
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